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ULU AR 
Odznaczenia dla pracowników 


WARSZAWA. Fimy produ. | kinematografii 


kowane w centralnym 





czyńskiego! .Limuzynę Da- 
imier-Benz" Bajona. WAR- 
SZAWA. Przegląd filmów 
© tematyce harcerskiej zor- 
ganizował w kinie „Sawa” 
Hufiec Praga-Południe. 
SAN SEBASTIAN. „Sceny 
narciarskie z Franzem 
Klammerem" _Dziworskie. 

Dziady noworoczne" 


tografi 


żukowskiego. „Dokąd Be- podzięko- 
skidzie” Ski, „Tatrzański wal rektor PWSFTVTT w Ło- 
Świat: Tadeusza: Kulisiewi- dzi, reżyser Henryk Kluba, 
cza” Rebzdy. s także „Bię- który zapewnił że; i 


kiiny Krzyż” Munka poka- 
zalśmy na festiwalu fimów 


górskich. | OLSZTYN. Szłość kultury narodowej. 
Przeglądy | twórczości Na_ uroczystości obecny 
Chabrola i kreacji Jane był kierownik Wydziału Kul. 


Fondy zorganizował DKF 
ZA” przy. Wojewódzkim 
Domu Kultury. BONN. 


rock. 


ka Syrzebieckiego, Jarosta- 
wa Świoniaka, 
Wójtowicza, Stanisława: 
lewicza: 


Minister kultury i sztuki 
prof. _ Kazimierz Żygulski 


przekazał 
słowa uznania i podzięko” 
wania za wkład wnoszony 
w rozwój polskiej kinema- 


tury KOPZPR - Witold Naw- 


odznaczonym 





na nim od- 








Hator" wójta "mice: 
mego. jest „Bała Donna” 
Petera Kogiica. w któym 
Sac raą a pantaców , 
Fritza pratorisa 1Eranaa | MOŻE „HOLLYWOOD” 
tia się 4 marca RABOW | DLA KLUBÓW? 


„Pięści luni” z Brucem Loe 





Skim klubie „Arium”. HEL. | „ łolywood", jednego z najlepszych, jakie 
SINKA. Joanna Pacuła gra | kiedykokiec. wyprodukowała” zasłużona 
obok Lee Marina wsensa- | brytyjska sieć telewizyjna Thames" jakie 
czinymtfienie..Gorky Park”. | poświęcił telewizja hitoiifimu. Klkanać- 
realizowanym przsz Micha- | cie pasjonujących godzin dlugo. będą 
sia Agtedaw Finland. GL1- | wspominać miłośnicy fimu, mając przed 
ICE. Ogień zniszczyldach | oczyma czarodziejskie. momeaty, kiedy 
kina_ remontowanego od | z obrotów kamerowego mechanizmu wy- 
Maku lat: pięć sokci straży | snuwała się twarz Grety Garbo, Valentino 
walczyło żeby było co dalej | tańczył ogniste tango. uśmiechnięta Ciara 





niej niektórych filmów. Trudno sobie wyo- 
razić. aby było zupełnie niemożliwe zaku- 
.pienie przynajmniej jednej kopii calego so- 
rialu i licencji na jego wyświetlanie w DKF- 
ach, oczywiście bezterminowo. Zakup ten. 
byłby z pownością korzystniejszy niż kupno. 
jednego lub dwu nawet fiimów pelnomelra- 
żowych. Czekamy na decyzję PDF I Filmu 
Polskiego”. (sob) 








Sprawy młodych 


KONKURS 
NA SCENARIUSZ 


Komitet Organizacyjny Xi 
Koszalińskich Spotkań Fi- 
mowych „Młodzi 1 film" 
w porozumieniu z NZKiKo- 
mitotem d/s Radia i TV 





wanie się hierarchii wartoś- 
cji postaw. 

Konkurs jest otwarty, 
mogą wziąć w nim udział 





sem „Konkurs” należy nad- 
syłać do iS lipca 1983 r.na 
adres: Sekretariat Zaoczne- 
go Studium Scenariuszo- 
wego, ul. Puławska 61, po- 
kój 213, 02-586 Warszawa; 
tam również można otrzy” 
mać szczegółowa informa- 
cie (el 45-53-26), 





Sprostowanie 
Piotr Bajor — ani jego 
bat Michal jak podaisny 
numer został au. 
rata togorczzej nago 
pm Zbigniewa Cybut 
skiego (wspólnie z Laurą 
Lach) Za pomyką bordzo 
przeprasza, 





FRCĄ miswizksyewia kerzk= NA (ra 
Z ironią aja kieed Miicheock, — sa ty ay jest 


o ambicyjkach 


Rozmowa z reżyserem 
JANUSZEM PETELSKIM 


© le Pan ma lat? wań. W mojej noweli tyko 
jedna postać jest pozytyw. 








= ko M CYZZ 
Z0OnGE ej 
Elza od 
Meet 
Banie no im 
ma GEE 
AN EAU 
© Dlaczego tacy ludzie Z ókatanienka 
patataj? KĘ? 


— Piszę scenariusze go- 


górowanych ambicjach Ca-__ dzinnago kryminalu telewi- 
sgdaiena Gniszdowaka I Andrzej Karaak w nemo Reno „Do 
Poteakiego 


©,Nie widzimy go byczas śmiejąc ię znich. 
NZŻmielantaniE | e Ma skorysi Pia 
sowy. scenarzysty. 

„Jest jedyną postacią." — Nie wierzę, aby temat 





zylnego o _ morderstwie 
z chciwości, a z Wiesławem 
Luka. autorem świetnej 
książki. reporterskiej „Nie. 
oświadczam się" — połno- 
metrażowego filmu tabular- 
nego o - makabrycznej 
zbrodni popołnionej we wsi 
Połaniec na ta zadawnio- 
„nych nienawiści. Moje pró- 
by, godzimoję w Zozole 

















Rozterki reżysera 


Powiedz to 
szeptem 


Jan iybkowaki przygoto- 
wuje Flm „Powiedzo: 


tem" na podstawie soena- 


© Czyniejestzbytirud- 
no przebić się na duży 





„przychodzi 
zbyt późno: MŁODZISĄ 
CORAZ STARSI 











ERÓARZAZA 


Gwiażoy czy osobowości? 


Martyn Monroe 
Fot LExorocs 


Brigitte Bardot 
Fot Cis Rewa 


Coraz mniej o tym mówimy. Coraz mniej wymagamy od 
aktora jako od człowieka dysponującego umiejętnościami 
w zakresie bardzo określonego rzemiosła. Coraz częściej 
aktor to już tylko talent, błysk, osobowość, osławione 


„bycie sobą”. 


Zanim nie 


TERESA 
KRZEMIEŃ 


zaimprowizujemy się 


na śmierć.. 


je warsztat, nie fachowość, nie umiejętność 

zrobienia w zasadzie wszystkiego. czego 

żąda reżyser, tylko to: bycie sobą. Sobą. 

genialnym, jedynym | niepowtarzalnym, 
szczupłym lub korpulentnym, sepleniącym lub jąka- 
jącym się. przystojnym lub wiecznie demonstrują- 
cym nerwy, Jeden aktor ma patent na naiwną natu- 
ralność, inny jest zawsze demoniczny, trzeci dyspo- 
nuje wspaniałą — jak z życia — nijakością gry i twarzy, 
czwarty to chłopski pozytyw. piąty lump, szósty 





chodząca żóić, siódma to „przypadek ciążkiego 
życia szarej kobiety”. 

W czymkowiek by nie grali - zawsze to: ich 
osobowość — bo inaczej się już dziś nie określa 
najskromniejszego emploi czy wręcz ograniczenia 
zawodowego. 

Tych aktorów osobowości jest zatrzęsienie: na 
scenie, na ekranie, na spotkaniach z publicznością. 
Każdy z nich „jest. jaki jest” i lakiego właśnie wybić 
ra reżyser, bo taki „wyraża” mu najcelniej mimowi 











ną, od niechcenia, nonszalancko zaprogramowaną 
naturalność narracji przedstawienia czy zwłaszcza. 
filmu. 

Widz już wie, bo mu wmówiono, że najlepiej jest 
być „jak on sam”, bo wtedy właśnie udanie staje się 
podobne do życia. 

O tym, że aktorstwo to właśnie sztuka syntetycz- 
nego udawania, sztuka z określonymi regułami, 
w której liczą się tyleż talent, co praktyka, tyleż tzw. 
warunki aktora, co i jego możliwości techniczne 
(często, w efekcie, umiejętnie wykorzystane dają 
szansą „zagrania” każdych warunków, niemal 
wbrew sobie) — zapomina się jakoś w zgiełku wokół 
aktora OSOBOWOŚCI | aktora OBYWATELA. 

Bo | to jeszcze doszło dzisiaj: aktor jako medium 
polityczne, soczewka takiej ub innej obywatelskoś- 
ci, lakmus. Akceptuje, bojkotuje, demonstruje, frus- 
truje się lub nie, protestuje, czy afirmuje — zawsze 
jako on: wyraziciel sumienia narodowego lub zawo- 
dowego, w zgodzie z własnym etosem i własnym 
morale, Jakkolwiek by nie były szlachetne czy bała: 
muine intencje, idzie tu wciąż o posłannictwo bar- 
dziej niż o zawód. 

Już nie mówię: kunszt, nie mówię: rzemiosło. 

Nikt już o tym nie chce słuchać. 

Na wielu spotkaniach z młodzieżą (choćby i pod- 
czas ubiegłorocznych Spotkań Koszalińskich) dys- 
kuluje się godzinami o akorstwie. I ani razu nie 
padało, nie pada, nie padło dotąd słowo: rzemiosło. 
Słowo: umiejętności. Były na tapecie dusza aktora 
i iego „prawda” wewnętrzna i zewnętrzna, jego 

warunki”, jego „.wiarygodność”, przystawalność 


cląg dalszy na str 4 





Przymiarki 


asi twórcy ogromnie lubią p 
gwarzyć sobie za granicą z lo- 
kalnymi żurnalistami o swojej 

historycznej misji. Byłaby to słabość 

wybaczalna, gdyby nie irytujące 
przeświadczenie, że nikt tego w kraju 
nie przeczyta, a jeżeli nawet przeczy- 
ta, o nie ośmielisię szarpać artysty za 
©05, co — w jego mniemaniu — jest 
uświęconym sposobem bycia. Jedzie 
np. ktoś młody (w typie: „nadzieja 








ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


Paranoja jako program 


polskiego kina”) za granicę pozosta- 
wiając w kraju debiutancki film o, 
delikatnie mówiąc, ekstremalnym 
politycznym. charakterze. Ten _cha- 
rakter zresztą jest w jakiejś mierze 
sprawą sporną Z jednej strony przed- 
stawiciele zespołu, a także inne oso- 
histości, bronią utworu, twierdząc, Iż 
nie godzi on w socjalizm, lecz tylko 
w” jego historyczne wypaczenia. Po 
drugiej stronie argumentuje się, że 


film najwyraźniej kładzie znak rów- 
nania pomiędzy tymi epizodami na- 
szej historii najnowszej, które napeł- 
niają nas wstydem i bólem, a całą 
polską rewolucją. Najcięższe działo 
wytoczył przeciw rzecznikom filmu 
sam jego autor na łamach jedne] z za- 
chodnich gazet (zbyt nobliwej, aby 
można ją było posądzać o koniunktu- 
ralne szwindle). Oświadczył on mia- 
nowicie, że jego film jest antykomu- 
nistycznym pamfletem. Jako taki 
wieńczy całokształt poglądów autora. 

Można by przypuszczać, że oświad- 
czenie takie wywoła czyjś odruch 
protestu (lub choćby moralnego nie- 
pokoju). Koniec końców młody twór- 
ca, zaajając właściwe pobudki swe- 
go działania, postawił w iałszywym 
położeniu ludzi, którzy w dobrej wie- 
rze patronowali jego przedsięwzię- 





ciu. Taka postawa zdecydowanie wy- 
chodzi poza dobre obyczaje. Chyba 
że pomówieniem o dwalicowość 
ciężko” krzywdzę czlowieka, który 
wcale nie krył ani swych poglądów, 
ani intencji. Ale nie dopuszczam ta- 
kiej możliwości. Bo | kogóż musial- 
bym oskarżyć o postawę, powiedzmy 
sobie, dwuznacznąt Wyblinych artys- 
tów, znakomitych krytyków, ludzi, 
którzy pozycję zawdzięczają bez” 
spomnie sobie samym, ale wpływy 
1 władzę ludowemu państwu. Otrzy- 
mali ją w pełnym zaufaniu do swej 
obywatelskiej lojalności I nie wątpię 
przez chwilę, że zasługują na to zau” 
ianie.. Najbardziej przekonywający 


ciąg dalszy na str. 4 





ZANIM NIE 
ZAIMPROWIZUJEMY SIĘ 
NA ŚMIERĆ. 








ciąg dalszy ze str. 3 





do współczesności, „zaangażowanie”, tempera- 
ment dynamika, sympatyczność lub niesympatycz- 
ność. Roztrząsa się to wiele razy, na różne sposoby. 
Egzemplifikuje zwykle aktorami znanymi widowni 
z filmów. Na takich spotkaniach zwykle też — jako 
goście — bywają reżyserzy filmowi ich aktorzy. Obie. 
strony, sala i goście, uznają wyłącznie tę jedyną. 
filmową optykę oceny aktorstwa i aktora. Wyjątki, 


PARANOJA JAKO 
PROGRAM 


ciąg dalszy ze str. 3 


jest sam fakt, iż nadal pełnią funkcje 
niejako prokurentów _ państwowej 
przecież kinematograti: dalej orga- 
nizują produkcję, zamawiają scena- 
riusze, selekcjonują je, czuwają nad 
realizacją itp, itd. 

 Obstaję więc stanowczo przy tym, 
że podobnie dwuznaczna! postawa 
jest sprawą wysoce nietypową i że 
obciąża ona tyko wspomnianego de- 
biatanta. Ponieważ jednak podobne 


trochę za wiele jak na człowieka — 
pochiebiam sobie — prostolinijnego. 
Bo jak na złość kolejny incydent to 
znów twórca, mianowicie pani Agnie- 
szka Holland, pierwszej wielkości 


które się tu i ówdzie zdarzają, potwierdzają tylko tę 
reguię. 

Byłam na wielu takich spotkaniach, czytałam wie- 
le wypowiedzi młodzieży licealnej, przeglądałam 
ankiety. Jest tak, jak napisałam, albo jeszcze gorzej. 

Nie ma już _w opinii społecznej, a też i w opinii 
zawodowców filmowych i niektórych teatralnych — 


Teatr Kantora, teatr Szajny, Grotowskiego, teatry 
studenckie, teatr ubogi, uliczny. plastyczny, uprzed- 
miotowiony - wszystkie drogi światowego i naszego. 
eksperymentu, wszystko to, co jest obok, co 
jest szukaniem poza i ponad regula- 
mi. przeniknęło do świadomości zarozumiałych 
półzawodowców i_niedoiniormowanych widzów 
wokaleczonej, spłaszczonej formie jedynej uznawa- 
nej mody. Na tę prawdę” na tę nieszczęsną „.oso- 
bowość”, na ten „talent” wyrażany dowolnie. 

Film i jego „naturalność” z mamrotaniem włącz- 
nie, zamiast mówienia, dokończył dzieła. Utrwalił 
modę. 

A może to film ją zaczął? Wszystko jedno. 

Właściwie należałoby zaczynać od początku: po- 
pularyzować reguły, uczyć, że łamanie ich przy- 














incydenty się mnożą, gotów jestem — 
niejako w zastępstwie zainteresowa- 
nych — najostrzej protestować, biorąc 
na siebie ofiarnie wszelkie trudy 
i moralne koszty. Determinację moją 
w tym względzie uszczupla jedynie 
mala konfuzja: jakże mi walczyć, sko- 
ro fronty takie niejasne? W imiętwór- 
ców —to rozumiem. Ale w imię twór- 
ców z twórcami © twórców! Tego 





ra w Gdańsku w roku 1979 zdobyła 
wszyskie nagrody „I kiody jas się 
stalo, że poza Wajdą i Kutzem 

army radystce na doly 
węsięnieliczy”.Pokolenie to charak- 
teryzuje — postępując dalej za tokiem 
myśli cytowanego artykułu — 
wszystkim rozczarowanie: bierze się 
ono zarówno z doświadczeń history- 
cznych, jak I ze stosunku do totalnie 








nosi efekty dopiero po ich pertekcyjnym uprzednim 
opanowaniu. Przypomnieć, że każda „prawda”, 
choćby i prawda teatru ulicznego, też ujawnia się 
dopiero, kiedy mieści się w konwencji sobie właści- 
wej. Że te konwencje — przyjęte, zwalczone, odrzu- 
cone iwciąż — już nowe, trudniejsze, — narzucane so- 
bie, to właśnie jest uprawianie sztuki. Że sztuka ex 
definitione jest sztucznością i tylko wtedy mo- 
że zawierać jakakolwiek prawdę. Że synteza. tej 
sztuczności w teatrze i filmie to właśnie próg kwali 
kacji zawodowych dla reżysera i aktora. 

Olivier. Gielgud, Nicholson, Zapasiewicz, Fron- 
czewski, Liv Ullmann. Aktorzy z własną prawdą , 
mogący grać siebie - ale wszyscy bez wyjątku zna- 
komici warsztatowo. Przygotowani na każdą rolę. 
sytuację, gotowi do przypasowania „siebie” (własna 
osobowość, czemu nie i jak jeszcze!) do każdej 
psychiki i każdej okoliczności z nią zderzonej, 

Piszemy — gwiazda, myśląc to właśnie: Redford, 
Raquel Welch, Liza Mine. 

Gwiazda miewa kaprysy (także ta dzisiejsza), ma 
sty! życia z lekka podreżyserowany, jest na pokaz, 
jest bardzo indywidualna, bardzo OSOBOWOŚĆ 
(niech już będzie), ale żadna dzisiejsza prawdziwa 
aktorska gwiazda nie jest amatorem. Od niej właśnie 


























ZZM 


czek zostawiała sy, 
wolności dla działalności filmu i opo- 
zycji (ale porównającj. 


Drugi to istnienie od roku 76 zorga- 

nizowanej 1. dynamicznej opozycji 

2 rozwijającym się niezależnym ru- 
Ibyś" 

my się w awangardzie. Tak - byliśmy 

centrum. 

Trzeci to postawa Wajdy i Zanus- 








wymaga się przede wszystkim, żeby potrafiła 
bardzo wiele. 

No więc potrafią. Ci najlepsi. Tańczą. śpiewają, są 
wygimnastykowani, nie. pocą się z wysiłku, mają 
czas na zademonstrowanie w każdej roi jej faz, jej 
procesu stawania się kreacją, mogą być tragiczni 
i rozbrajająco weseli, mogą zagrać wiarygodność, 
rzetelność i godność. Mogą zagrać wszystko, cho- 
ciaż żaden reżyser nie będzie ich angażował do 
wszystkiego. On też p o t ra i wybierać, rozróżniać, 
wymagać. 


Te osiągnięcia najlepszych to nietylko talenty łut 
szczęścia: to ćwiczenia. praca. ryzyko. Treningi po- 
wtarzane do nieskończoności. Znużenie powiela- 
niem tak wielkie, że aż rodzi się z niego jakaś 
kategoria perfekcji — idoalna. Dla każdego aktora 
inna, w innym jakby paśmie reakcji. 

Tych ćwiczeń dostarczyć musi praca. Codzienna, 
w teatrze albo w telewizji, albo filmie. I w domu. Ta 
fizyczna i ta myślowa. Ze zmęczenia, z rutyny, zwy- 
siku, z monotonii tego wszystkiego powstaje kwali- 
fikacja aktorska: g o to w o Ść do zadania. Stała. To 
zresztą minimum w tym rzemiośle: znać możliwości 
swego głosu, twarzy. synchronizować myśli i gest, 
i ruch, umić odrzucić to wszystko. co przeszkadza 
w skupieniu się na cudzej psychice, lepiej — obcej 
psychice. Tę obcą — oswoić sobą, Z dystansem, ze 
świadomością gry, kreacji, budowania czegoś we- 
dlug recept, a trochę też „na węch” 

Kunszt. 

Jak złotnictwo, malarstwo przedstawiające, rysu- 
nek, gra na instrumencie, 

Prawa, przepisy, zasady: co z oddechem, coz cia- 
lem, jaki rym, jaka kadencja, jaka fleksja, jaka dyk- 
ja, które ćwiczenia jeszcze niezbędne często. a któ- 
re rzadziej, Reguły, regulki, „wyjątki” — mówienia, 
ruchu, mimiki, partnerstwa Scenicznego, psycho- 
dramy, wypracowanego „luzu”. 

Dopiero ponad tym wszystkim — czasami życiowa 
premia: magiczna osobowość, która wszystko za- 
barwia jaskrawo. Ale wtedy mamy do czynienia 
z aktorstwem genialnym. I już przestają mieć sens 
jakiekolwiek analizy i kryteria — geniusz rządzi się 
własnymi prawami. Tyleże nie rodzisię na kamieniu. 
A ci wybiini, zdolni, wspaniali — przyjrzyjcie się im. 

roszę — wszyscy najpierw opanowali kunszt by- 
cia aktorem. I wszyscy terminowali. 

* 

Wiem, że niczego nie zmienię. Film narzucił zbyt 
arbitralnie swój model, który teoretycy (krytycy też!) 
spopularyzowali. Czas, w którym żyjemy, dołożył 
swoje. Umiejętności jakośnie przebiły się jako temat 
w dzisiejszym aktorstwie. 

No więc upominam się o nie. O profesjonalizm. 

Zanim nie zaimprowizujerny się na śmierć. 

TERESA 
KRZEMIEŃ 


"Rzemiosło jako kunszt nnokientij Smoktunowski 
Fot Sonel Film 














dom _Wilhetmiego) skonsolidowała 
się większość środowiska filmowego. 
Stowarzyszenie Filmowców Polskich 





rozumieniu to nie związek zawodo- 
wy, lecz opozycyjna siła polityczna. 
Tym razem trudno mi już bronić apo- 
logetów „kina moralnego niepoko- 
ju”, którzy nie dopatrzyli się w tych 
filmach żadnych intencji politycz- 
nych, przed sądami tak bardzo kom- 
pełeninymi. 

Myślę, że w wielu zresztą kwes- 
tiach_„Uwagi..” zawierają słuszne 
spostrzeżenia, choć pisane w sposób, 
który wyklucza możliwość wycią” 
gnięcia _ racjonalnych _ wniosków 
2 najbardziej zasadnych przesłanek. 
Do syntezy bowiem potrzeba nie tyl- 
ko faktów, lecz także rzetelnych miar. 
Zacietrzewienie zaś nie może być ta- 
ką miarą. Stąd omawiany artykuł sta- 
nowi osobliwe pomieszanie bystrości 
i Slepoty. Bystrości, gdy np. przestrze- 
ga. przed emigracją. Odradza ją nie 
tylko dlatego, że niki, poza nieliczny- 
mi wypadkami, nie kwapi się z pie- 
niędzmi na kino polityczne, mówiące 
0 sprawach Europy Wschodniej, lecz 








także z uwagi na cenę adaptacji i suk- 
cesu: „utrała wlasnej oryginalności 
twórczej, utyltaryzacja I »komogeni- 
zacjąe watów I tyłu — pa wzór za- 
chodniego bestselleru”. Ślepoty. gdy 
iormałując program na dziś i jutro 
każe szukać szczelin w. systemie. 
„Dzięki tym szczellnom daje się żyć. 
T teraz — jak się zdaje — nie ma innego 
wyjścia, niż zacząć pchać od początku 
ten kamuszek pod górę | szukać 
szczelin w murze. Pewno tak trzeba”. 

A więc znowu kamufiować, „pod- 
chodzić” | kolekcjonować - dyżurne 
twarze: dla władzy, dla środowiska, 
dla siebie. Trwać w stanie dobrowol- 
nej paranoi, w której traci się w koń- 
cu poczucie tożsamości. I próbować 
robić filmy, które tym stanem roz- 
szczepionej świadomości zarażać bę- 
dą społeczeństwo. Tworzyć dystans 
pomiędzy nim a formami jego pańs- 
twowej I ustrojowej egzystencji. Pa- 
ranoja jako program dla sztuki. Nie 
może być dobitniejszego świadectwa 
Jolowośi "postaw" „nieprzejedna- 
nych”. 


ZBIGNIEW 
KLACZYŃSKI 























LECH ZAHORSKI 

















Ogromny dzwon kołysze się już ledwie, ledwie. Na moment 
pojawia się profil dzwonnika. Cień serca dzwonu przecina 
skrawek jasnej płaszczyzny podłogi, wreszcie gaśnie ruch. 
Zamiera Zygmunt, zakończyła się niezwykła ceremonia — 
królewski pogrzeb. Film nosi tytuł „Rapsod królewski”, po- 
wstał w Wytwórni Filmów Oświatowych, jego autorem jest 
Stanisław Janicki. 
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To filmy kosztowne. Na przykład 

Rapsod". By zrealizować tę specy- 
ficzną rekonstrukcję królewskich po- 
grzebów, musialem nakręcić jeszcze 
dwa filmy przy okazji, pojedynczego. 
kosztorysu wytwórnia nie mogłaby 
udźwignąć, Ale gdy sią już jest w ka- 
tedrze wawelskiej, nietrudno o tema- 
1y. Więc powstal film o skarbach wa- 
welskiej katedry i zarejestrowaliśmy 
niezwykły depozyt Muzeum Archidie- 
cezjalnego — ornat ufundowany przez 
Piotra Kmitę Starszego, Zabytek po- 
chodzi z 1504 rokui jest zbyt cenny, by 
mógł być udostępniany zwiedzają- 
cym. Kręclliśmy tylko dwie godziny, 
przy minimalnym świetle. Poszczegól- 
ne ujęcia trzeba było polem wydłużać 
na kondensatorze. Na ornacie znajdu- 
je się krzyź złożony z ośmiu pó, które 
przedstawiają „Życie, męczeństwo 
i śmierć” (taki będzie tytuł filmu) bi- 
skupa Stanisława ze Szczepanowa. 
Wspaniały wypukły haft. Obrazowi to- 
warzyszyć będą teksty z kronik Długo- 
sza poświęcone męczennikowi. czyta 
je. Źbigniew_ Zapasiewicz. ilustrację 
muzyczną stanowić będą fragmenty 
muzyki z Tabulatury Pelplińskiej. 

© Ma Pan w dorobku już kllkanaście 
filmów. popularyzujących historię, orygi 
nalnych, zdradzających prawdziwe pasje 
ich autora. Zanim jednak będę Pana na- 
mawiać do ich ujawniania, jedno pytanie: 
jak to się stało, że dziennikarz i krytyk 
fimowy przeniói się za kamerę? 

Po. prostu po kilkunastu latach 
pracy_ dziennikarskiej. osiągnąwszy 
pewną biegłość zawodową, zacząłem 
mieć wrażenie, że już nie jestem w sta- 
nie powiedzieć nic nowego. 














© A „Film japoński" wydany w ubio- 





— Lubię ciągle coś nowego, zresztą 
o reżyserii myślałem od dawna. Zaczą- 
łem od scenariuszy. Napisałem dla 
Bogdana. Dziworskiego scenariusze 
filmów „Krzyż i topór” | „Tren dla 
miasta Szydłowa”. Trzecią część tryp- 
tyku — „Sen o Kurozwękach” — zreali- 
zowałem już sam. Dziworski mnie 
ośmielił, namówił do samodzielnego 
robienia filmów, współpracując z nim 
wiele się nauczyłem. Mam szczęście 
do__ świetnych _ współpracowników, 
szczególnie _ operatorów. - Autorem 
zdjęć w moich filmach był przedtem 
Zbigniew Wichlacz, teraz wspólpracu- 
ję z Krzysztofem Tusiewiczem. W 
sadzie między zawodem krytyka a re- 
żysera różnice są czysto techniczne. 
Wyobraźnia, intuicja, zmysł analitycz- 
nyi dyscyplina myślowa są potrzebne 
w obu zawodach, w różnym jedynie 
stopniu. Nie było to więc zerwanie, 
a raczej ewolucyjne przejście ku in- 
nym środkom wypowiedzi. Doświad- 
czenia krytyczno-dziennikarskie bar- 
dzo mi pomagają w zbieraniu doku- 
mentacji do scenariusza i przy monta- 
żu. Zbierając material staram się być 
dóciekiiwyę, montując — krytyczny, 
surowy. 

8, Szuka Pan spraw niby istniejących 
w zbiorowej pamięci narodu, a właściwie 
nie znanych. Tropi je Pan zosobietą pasją 
Czy gdy poszukiwania okazują się zbyt 
trudne, rezygnaje Pan? 

— Nigdy nie daję za wygraną, choć- 
by to miało trwać bardzo dlugo. Bra. 
ciom polskim poświęciłem lata całe 
a były to niezmiernie trudne i żmudne 
poszukiwania. Zrealizowałem krótki 
film, zatytułowany „Bracia polscy 
napisałem na ten ternał sztukę „Iskra 
we mgle”, reżyserowałem ją w teatrze. 
w Legnicy. Akcja toczy sią w czasie 
kilku dni w komnacie Władysława IV. 
Teraz przygotowuję się do realizacji 
godzinnego filmu dla telewizji zatytu- 
lowanego „Sąd nad Braćmi polski- 
mi” Interesuje mnie w histori nie to, 
co obiektywne, lecz co subiektywne. 
co się przeradza w dramat. Pasjonuje 
mnie_dociekanie, co ukrywa się za 
suchą treścią dokumentu, jakimś fak- 
tem. Jak choćby ów incydent rakow- 
ski. czyli „eksces haniebny" z roku 
1638 — wydarzenie. które było począł: 
kiem, dramatu, jakim stało się wy- 
gnanie_arian z Polski. Przypomnę 
to zdarzenie: w czasie wycieczki za 
miasto uczniowie Akademii Rakow- 
skiej zniszczyli krucyfiks. stojący na. 
polu. Fakt ten podchwyciła kontrre- 
formacja, właściciela Rakowa Jakuba 
Sienieńskiego _ skazano. _ Właściwie 
wbrew prawu, bo szlachcica w trybie. 
doraźnym sądzić nie było wolno. Gdy- 
by wszystko potoczyło się w normal- 
nym trybie, pewne by się rozmyło. 
a ak, zanim ktokolwiek się zoriento- 
wał — wyrok zapadł. Pasjonuje mnie 
sprawa dlaczego i w jaki sposób z0- 
stał zniszczony ten krzyż. Przecież 
Akademia w Rakowie słynęła z tole- 
rancji, głosiła potęgę rozumu. wol- 
ność sumienia, ideologia arian sta- 
wiała czlowiekowi najwyższe wyma- 
gania moralne. To było zjawisko uni- 
kalne w Europie, do „Sarmackich 
Alen" zjeźdźali profesorowie ze świa: 
ta. A tu taki akt blużnierczego wanda- 
lizmu. Są w dokumentach pewne 
przesłanki, punkty wyjścia — na ich 
podstawie staram się budować swoją 
wersję. To jest właśnie w tej pracy 
najciekawsze, 

© Pana fimy w niczym nie przypomi: 
la typowych opowiastek o histori. „Jest 




















IE HISTORIA 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 








w nich coś niepokojąco żywego. Może to 





e, tak jak w „Rapsodzie' 
polskich 
Najtrafniejsze sformułowanie ta- 
kiego traktowania historii znalazłem 
we fragmencie wiersza Andrzeja Wa- 
rzechy „Historia” 
nie ma końca 
minionych zdarzeń 
w pamięci kalendarzu 
0 co było 
jest jeszcze 
1 jest z pewnością 
to co kiedyś będzie. 
Tak właśnie to odczuwam. Interesuje. 
mnie przemijanie, które jest zarazem 
trwaniem. Zapowiedź przyszłości i to 
wszystko, co już kiedyś było, co po- 
wraca. Przeszłość obecnaw teraźniej- 
© Mówii mi Pan klika lat tomu o swym 
projekcie sertalu poświęconego Honryko- 
w Probusowi I Plastom Śląskim, | co? 
— Napisałem. Serial nazywa się 
„Oy na sarkofagu”, został zatwier- 
dzony w telewizji ale do realizacji nie 
doszło. Leży i czeka. Teraz napisałem 
scenariusz wersji godzinnej (znacznie 
tańszej), opowieść o Henryku Probu- 
sie „Korona na górze Monsalvat". Zo- 
stań zatwierdzony w telewizji 
© lioży. 

Nie, został skierowany do produk- 
cji w WFO i prace powoli się rozkrę- 
cają. Leży natomiast w „Silesii” sce- 
nariusz o Władysławie ii Wygnańcu. 
To najstarszy syn Bolesława Krzywo- 
ustego; który jako senior chciał napra- 











wić błąd ojca i zjednoczyć polskie 
ziemie pod swoim berlem. Wspierała 
go w tym dążeniu żona Agnieszka, 
Niemka, co dodatkowo nie. budziło 
sympatii jego. przeciwników: braci 
i możnowładców. To właśnie Włady- 
sław II doprowadził do uwięzienia. 
okaleczenia i wygnania Piotra Włosto- 
wica. Agnieszka to trochę taka polska 
lady Makbet. Napisałem też scena- 
riusz serialu o Wiśle — realizacja czeka 
na lepsze czasy. Przystępuję do gro- 
madzenia materiałów do _ serialu 
Żywią y bronią" — historii chłopów 
polskich od zarania do 1945 roku (ten 
przynajmniej nie będzie drogi). Toteż 
będzie taka „nieczysta forma”, jak ws 
wszystkich moich filmach. Hasło „le- 
ży” przypomniało mi, że złożyłem 
w „Naszej Księgarni” konspekt książ- 
ki o Braciach polskich. Niestety, brak. 
papieru, ale może kiedyś. | jeszcze 
jeden_ projekt na_ najbliższe. lata: 
w WFO film o Józefie Bemie w kopro- 
dukcji z Węgrami. Właściwie to dla 
filmu postać mało ciekawa, bo szale- 
nie_jednowymiarowa: nieskazitelny 
patriota, wybitny wojskowy, słowem — 
pomnik. Znalazlem jednak punkt za- 
czepienia, moment, w którym ta po- 
stać ożywa (dla mnie oczywiście): 
w czasie Wiosny Ludów owo gorące 
uczucie Bema dła Sandora Pstófiego, 
dwudziestokilkuletniego "_poety-ro- 
mmantyka, który chce walczyć. Bem 
stara się go chronić, przekonać, że 
jego szabla będzie tylko jedną z wielu, 
a najważniejsza, jedyna jest jego po- 
ezja. Jak wiadomo, nie uchronił: Petó- 
fizginal. Taki film chciałbym zapropo- 








nować, bo rzecz jest jeszcze w sta. 
dium wstępnym. 

© To daisze plany. A co w najbliższej 
przyszłości? 

W WFO 20-minutowy film o So- 
bieskim. na rocznicę odsieczy wie- 
deńskiej.. Zadanie niełatwe, bo z tej 
właśnie okazji powstanie wiele filmów 
i reportaży. Musiałem szukać Sobie- 
skiego mniej znanego. Chcę go poka- 
zać jako wybitnego człowieka uwikła- 
nego w spłat zależności politycznych 
wojskowych, a także czysto ludzkich, 
walczącego z warcholstwem, prywa” 
tą, zrywaniem sejmów, niewydolnoś- 
cią czy brakiem wojska. Jako człowie- 
ka prawego, uczciwego, któremu 
właściwie nic się nie udało. Mimo 
świetnych zwycięstw iautorytetuwiel- 
kiego wodza Sobieski nie zrealizował 
przecież żadnego ze swych wielkich 
zamiarów... Taki jego wizerunek zain- 
rygował mnie, spodobał się w WFO. 


Reżyser Stanisław Janicki na planie 
„Rapsodu królewskiego” 





















Roboczy tytuł jest wyzwaniem dla ko- 
rekty, więc może go zmienię? 

© Ajski jest? 

— „Kontrefety króla Jana” — czyli 
właśnie wizerunki, taka nazwa była 
wtedy używana. 

© Ostatnie pytanie — o „4 
w telewizji. Czy mając takie plany | zamić 
rzenia znajdzie na. bywanie 
w okienku? Wytrwal Pan Już tam 17 lat. 

Lubię stare kino i robię toz przy- 
jemnością, więc pewnie wytrwam, do- 
póki telewidzowie tego zechcą. Na- 
gralem ostatnio m.in. audycję o reży- 
serze Edwardzie Puchalski —pionie- 
rze polskiego kina. 

©. Widują Pana w Katowicach na Uni- 
wersytecie Śląskim. 

Prowadzę seminarium scenario- 
pisarskie na Wydziale Radia i Telewiz- 
ji. To specyficzny rodzaj pracy, bardzo 
mnie inspirujący. W grupie Siedem- 
nastu studentów pracujemy nad kilku- 
nasłoma scenariuszami. Czyż to nie 
fascynujące dla kogoś, kto lubi stale 
robić coś nowego? 











ę Rozmawiała 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 


Stanislaw Janicki pracował jako krytyk fimawy 
w tygodniku „im I miesięczniku „klno”. Jest 
autorem książek o fimie, min. „Polacy wórcy 
filmowi o sobie, „Film polsk od'a do 2. „Kino. 
japońskie”. Od t it prowadzi programy kiew 
ze W sarym kinie” Napis sconarusze i- 
mów „krzyż I topór”, „Tren da miasta Szydło” 
wa”, „Podróże Georga Fipa Telemanna z Żar do 
Pazezyny”"oraz srl obrazów poświęconych hi- 





Ciąg dalszy” (Poll, 975) „Kruk” (Pole, 197). 
„Msła” (Poi 877, „Ach ta chata rozśpiowa- 
fa" (WFO, 1878, „Nad brzegiem rczaju” (WFO, 


„Skarby wawelskiej ka- 
Hedy” (WFO. 1683), „Życie, męczeństwo, mieć” 
(WO, 1063) 





RECENZJE 








to ja” 


„Pani Mortenhoe 





„ŚMIERĆ NA ŻYWO” 


LA MORTE EN DIRECT. Reżyseria Bertrand Tavernier. Wykonawcy: Romy Schneider, 
Karvey Kelto, Max von Sydow, Thórżse Liotard i inni. Francja, 1979 





wie generacje kina fantasty- 

















































czno-naukowego. Początko- 
wo filmy przedstawiały pow. 
ną wizję przyszłości, nowy 
wspaniały świat stworzony przez tech 
iką. Później ta wizja stała się preteks- 
tem, chodziło raczej o pokazanie za- 
grożeń, które przyszłość z sobą niesie. 
Jaka będzie generacja następna? Po 
obejrzeniu „Śmierci na żywo” chci 
oby się powiedzieć złośliwie: trzeci 
taa nastąpi, gdy filmami „science fi 
tion zajmą Się Francuzi. 

Śmierć_na żywo” jest adaptacją 
książki amerykańskiego autora, mają” 
cej - sądząc na podstawie fabuły — 
wszystkie cechy tzw. powieści nega- 
tywnie utopijnej; a więc powieści uka- 


która_ dzięki swym możliwościom 
technicznym ingeruje w życie prywat- 
ne jednostki. Treść: wielkie towarzys- 
wo telewizyjne przygotowuje sensa- 
oyiny. wielaodcinkowy reportaż typu. 
„live show”, o ostatnich dniach życia. 
człowieka cierpiącego na nieuleczal- 
ną chorobę. Potrzebny jest przede 
wszystkim odpowiedni pacjent: tę 
osobę telewizja znajduje (czyfabryku- 
je) z pomocą oddanych lekarzy. Po- 
trzebny jest także odpowiedni opera- 
tor telewizyjny, gotów czatować przy 
chorej bez przerwy, z kamerą w ręku. 
W ręku — czy w głowie? Zadanie ma 
spełnić Roddy. dokumentalista-0b- 
sesjonat, który poddaje się niezwykłej 
operacji: pozwala sobie zainstalować 
w źrenicach miniaturowa kamery tele- 
wizyjne. Odtąd może niepostrzeżeni 
transmitować wszystko, co widzi; me- 
toda „ukrytej kamery” doprowadzona 
do absolutnej doskonałości. 
Rzecz dzieje się w przyszłości, 

świat ukazany w filmie nie bardzo róż- 





ni się od współczesnego; nawet sztu- 
czne oczy wyglądają jak prawdziwe. 
Więc żadnej feeri futurystycznej tach- 
niki, Śmierć na żywo” skupiacałą swą 
uwagę na dwojgu protagonistach — 
prześladowcy iofierze. Przede wszyst- 
kim Roddy: to dzięki niemu film bli- 
ski jest owej amerykańskiej formuły 
„„utopii negatywnej”. Czy może dlate- 
go. że postać tę gra aktor amerykań- 
ski? W każdym razie to właśnie Roddy 
daje wyobrażenie o niebezpieczeńs- 
wach grożących jednostce w świecie 
opanowanym przez technikę, Entuzja- 
sta_nowoczesnych systemów prze- 
każnikowych -„zdaje się być przekona- 
ny, iż człowiek jest najsłabszym, 
bardziej zawodnym ogniwem owych 
systemów. Operacja oczu ma być 
swego rodzaju awansem społecznym 
istoty ludzkiej. pragnącej dorównać 
maszynie. | tę postać człowieka-ma- 
szyny gras Harvey Keitel doskonale: 
jest zimny, rzeczowy, precyzyjny. 

Ciąg dalszy jogo histori także mieś- 
ci się w amerykańskiej formula kina 
„Science fiction”, kina akcji. Roddy 
działa: śledzi swą ofiarę. proponuje. 
pomoc, organizuje, załatwia — i cały 
czas filmuje. Ale czy rzeczywiście stal 
się mechanizmem doskonałym? Bo 
jednak popełnia błędy. Wdaje się 
w awanturę uliczną, zostaje uwięzio- 
ny, pobity przez policjantów, Po wyj- 
ściu z aresztu przekonuje się, że jego 
Ofiara na niego czeka, że chce mu 
pomóc; nagle spotyka się z gestem 
bezinteresownej ludzkiej serdecznoś- 
«i. Odtej chwili jest właściwie zgubio- 
ny. Bo zaczyna odczuwać wątpliwoś- 
ci, wyrzuty sumienia. 

| teraz trzeba było tylko. by dramat 
prześladowcy znalazł swe uzupełnie- 
nie (czy kontrapunkt) w dramacie ofia- 
vy. By Katherine Mortenhce, osoba 














skazana na śmierć, stała się równo- 
rzędną antagonistką Roddy'ego. By 
film ukazał zderzenie dwu osobowoś- 
ci, dwu racji, dwu ideologii. Ale Ber- 
trand_Tavemnier. reżyser francuski, 
zwrócił swe zainteresowania w inną. 
stronę. 

Najprostsze wytlumaczenie brzmia- 
toby: Katherine Mortenhoe jest typem 
skrajnego introwertyka. Nie walczy, 
nie buntuje się. Jej piorwszą reakcją 
jest chęć ucieczki: Katherine wyrusza 
w wędrówkę, by odnależć dom swego 
pierwszego męża. Czego tam szuka — 
wspomnień, minionego_ szczęścia? 
Tajernnica szybko się wyjaśnia: Kathe- 
sine znajduje się w typowej sytuacji 
człowieka, który przegrałżycie. Pierw- 
sze małżeństwo nieudane, drugie tak- 
że, ojciec chory i niedołężny. kryzys 
w pracy twórczej: teraz jeszcze wyrok. 
śmierci od lekarzy... Więc Katherine 
próbuje wyrwać sięz kręgu kięsk, zna- 
leżć jakieś trwało wartości, które uza- 
sadniałyby ostatnie dni jej życia. Tak 
tę postać gra Romy Schneider: za- 
wsze zwrócona w głąb siebie, rozpa- 
miętująca swe nieszczęścia. 


Jednakże historia otrzymała opra- 
wę. plastyczną, która zmienia nieco 
interpretacją wydarzeń. Zaczyna się 
już od pierwszego ującia: widzimy 
cmentarz: z wielkimi płytami nagrob- 
nymi, wśród nich błąka się samotne 





ramę miasta, z monumentalną katedrą 
neogotycką i wielkimi kamienicami. 
Później te budowie stale powracają: 
masywna sylwota kalodry Zamyka da 
leką perspektywę ulic, w katedrze po 
raz pierwszy społykają się Katherine 
i Rody. Obydwoje cząsto pojawiają 
się na to bezludnych ulic i zaniedba- 
nych placów — prawdziwych „errains 
wagues"; ale nawet tam, gdzieś w głę- 
bi, majaczą owe niby-cmentame 
budowie. 

'Natręctwo powracających iejtmoty- 
wów jakby z pogranicza jawy i złego 
snu, wywołujące nieokceślone uczu- 
cie osaczenia. Później Katherine wy- 
dostaje się z miasta, wędruje wśród 
pól q 
„mar osaczenia mija, pozostajo jednak 
uczucie, że oglądamy świat niezupeł- 
nie, rzeczywisty. Krajobrazy są tak 
piękne, że aż baśniowe. Soczysta zie- 
leń łąk obok ciemnobiękitnych wód 
jezior, nieba nad nimi czasem czyste, 
częściej zachmurzone, więc wszystko 
skąpane w świetle niekontrastowym, 
rozproszonym, jak na płótnach Con- 

















stable'a. W tym krajobrazie Katherine 
Mortenhce, zawsze piękna; Tavernier 
zdaje się być bardziej zainteresowany 
iej urodą niż jej cierpieniem. Nastrój 
piękna i spokoju, jak w mistycznej 
Arkadii. Kulminacją owej arkadyjskoś- 
(i jest świat pana Geralda Mortenhoe: 
biały dom wśród zieleni, odizolowany 
od świata, gospodarz prowadzi bada- 
nia muzykologiczne, opowiada dziw- 
ną historię o średniowiecznym kom- 
pozytorze, który tworzył muzykę ato- 
nalną. Wydaje się, że prawa rzeczy- 
wistości przestały obowiązywać, żo 
czas się zatrzymał, że przeszłość jest 
jednocześnie teraźniejszością i przy- 
szłością, W tym świecie Katherine 
Mortenhoe znajdzie wyzwolenie. Tu 
poświęci siebie, by przeciwstawić się 
złu niesionemu przez machinę telewi- 
zyiną. 

Więc opowieść o przemianie we- 
wnętrznej; zarazem opowieść © wę- 
drówce alegorycznej, ukazującej po- 
szukiwanie sensu życia. Tak, tylko że 
ta historia ma_niewicle współnego 
zfuturystyczną prognozą. To,cowno- 

i do filmu Roddy — rozrachunek 
z przyszłością i jej zagrożeniem — 
gdzieś się po drodze gubi. Pozostaje 
opowieść 6 _ ludzkich _niepokojach 
i rozczarowaniach, nadziejach i tęsk- 
notach, przeniesiona w niby-przysz- 
łościową scenerię. 

A przecież — rzecz paradoksalna: tę 
opowieść ogląda się z zainteresowa- 
niem. Tavernier odrzuci formułę kina 
amerykańskiego — ostrego, dramaty- 
cznego, gwallownego; ale za to ko- 
rzysta z wzorców czy mitów artystycz- 
nych, wywiedzionych z tradycji sztuki 
francuskiej. Sztuki spokojnej, klarow- 
nej, pełnej umiaru, wyczucia propor- 
cji. Sztuki, której siłą nie są wnikliwe 
analizy psychologiczne, lecz wrażli- 
wość i subtelność w ukazywaniu ze- 
wnętrznej urody świata: zarazem sztu- 
Ki, któraw tych obrazach świata potra- 
fi zawrzeć odbicie ludzkich przeżyć, 
uczuć, nastrojów. Która nie ukazujo 
gwałtownych uczuć i wielkich unie- 
Sień; raczej dba o to, by zostały ono 
wyartykułowane w sposób poprawny 
i zrozumiały. Więc fabuła filozofia fi 
mu stają się jakby naturalną emanac- 
jąconstabie'owskich pejzaży: rozterki 
i cierpienia Katherine niądy nie prze- 
kraczają owej granicy. którą wyznacza 
urok ielegancja Romy Schneider. Kat- 
herine jest damą nawet wtedy, gdy 
chodzi w łachmanach i ma torsje: 
w momentach załamania psychiczno- 
go wygłasza przypowieści, jakby grała 
w dramacie Maeterincka. Jesteśmy 
gotowi to zaakceptować: żyje prze- 
cież w świecie stworzonym spocjalnio 
dla niej. Można powiedzieć, że to dla 
niej Tavernier zapomniał o dramacie 
człowieka- robota 


Niemiecki krytyk i teoretyk sztuki 
Julius Meier-Graefe pisał kiedyś: „Co 
nam się podoba wsztuce francuskiej? 
„Jeden powie, że piękne barwy; inny - 
że elegancja wywodu, polot i werwa; 
jeszcze inny — że fascynacja wieczną 
kobiecością”. Być może, najważniej- 
sze jest to ostatnie. Tavernier okazał 
się pojętnym uczniem Maupassanta 
czy Flauberta; tylko pisarz francuski 
mógł powiedzieć o swej bohalerce: 
„Pani Bovary to ja”. 

Wobec tak znakomitej tradycji 
wszelkie rozważania na temat przy- 
szłości rodzaju ludzkiego schodzą 
oczywiście na plan dalszy. 
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„CZERWONE WĘŻE” 


Reżyseria: Wojciech Fiwek. Wykonawcy: Agnieszka Wielgus, Magdalena Scholi, Adam 
Probosz, Alicja Jachiewicz, Stefan Szmidt i Inni. Polska, 1961 





zukamsłowa, któreby scharak- 
teryzowało | najlepiej film 
„Czerwone węże”. a którego 
by reżyser Wojciech Fiwek nie 
poczytał mi za szyderstwo. Nasuwa mi 
się określenie: staranny. Jest to istot- 
pie film wzorowo przygotowany, zdo- 
kumentowany | zainscenizowany. 
Trudny, bowiem _cofający widza. 
w przeszłość na tyle bliską, że w każ- 
dej chwili znaleźć można jej żyjących 
świadków, a na tyle odległą, że wię- 
kszość wnętrz, strojów i rekwizytów 
trzeba już było odtwarzać w pracow- 
iach wytwórni. Ponadto przedsta- 
wiający środowisko wizualnie nicefek- 
towne: proletariackie dzielnice przed- 
wojennej Łodzi. ©_ przysłowiowej 
wręcz brzydocie, która jednak nie po- 
winna dominować w świadomości wi- 
dza, bo film ma za bohaterów dzieci, 
potrafiące nawet z _ najbrzydszych 
przedmiotów stworzyć radosną baśń, 
a najokropniejszy pejzaż przekształ- 
cić w krainę zaczarowanych marzeń. 
Wiaśnie to udało śię filmowcom naj- 
bardziej: oglądamy szeregowe domy 
robotnicze z cegły poczerniałej w dy- 
mie, koślawo brukowane uliczki, wy- 
sypiska śmieci, cuchnące kanały Ło- 
dzi jako świat bliski sercu jej małych 
mieszkańców i przyjazny ich poczyna” 
niom. Bardzo szybko oswajarny się 
zarówno z ciasnym wnętrzem robotni- 
czego mieszkania Stańczaków. jak 
i zotoczeniem; rozumiemy wewnętrz- 
ną logikę ludzkiej egzystencji w takim 
a nie innym otoczeniu. Wierzymy, że 
każdy przedmiot jest tu na swoim 
miejscu, a słowa wypowiedziane są 
we właściwy sposób. Może z jednym 








zastrzeżeniem: mała Agnieszka Wiel- 
gus niesłychanie sympatyczna i ciepła 
w roli Władki Markowskiej mówi po 
Śląsku jak uczemnica-prymuska z kla- 
sy. wktórej ten język był pierwszym ję- 
zyiiom obcym. jesli Aanjęszka jest (a 
sądzę, że tak) rodowitą Ślązaczką, to 
mamy do czynienia z interesującym 
przykładem odchodzenia od dialektu 
przez. dzieci urodzone w ostatnim 
Is-leciu. Ale to na marginesie. 

Niestety, do filmu „Czerwone węże” 
trzeba jednak zgłosić również szereg 
pretensji. Na szczęście już nie tak ele- 
mentarnych, jak w przypadku po- 
przednich filmów Wojciecha Fiwka — 
Pogrzeb świerszcza” czy „Jeśli serce 
(nasz bijące”. I z zastrzeżeniem: nie- 
która niecłostatki filmu wyszły na jaw 
ze szczególną ostrością z winy... dys- 
tybutora, który trzymał film na półce 
przez ponad osiemnaście miesięcy. 
co w dzisiejszych czasach Oznacza 
całą epokę. 

Przede wszystkim należy postawić 

pyłanie zasadnicze: o czym jest film 
„Czerwone węże” i jaki cel przyświe- 
cał jego realizacji? Powieść Heleny 
Boguszowskiej z 193 roku, mimo jej 
siedemnastu wydań do roku 1974, 
nigdy nie weszła do grona książek 
przez młodzież naprawdę kochanych. 
lektur „do poduszki” czy na chwile 
smutku i samotności. Nie stanęła na 
półce obok „Kubusia Puchatka! 
„Tryłogii” czy „Ani z Zielonego Wząó- 
7za”. Raczej na półco szkolnej bibio- 
teki jako „lektura obowiązkowa”. Jest 
to bowiem rzadki w naszej literalurze 
przykład utworu, którego akcja roz- 
grywa się w środowisku robotniczym 











1 wybiega nieco poza etnograficzny 
opis, wchodząc w problematykę mo- 
ralną: solidarność klasowa w obliczu 
wspólnych nieszczęść i wspólnej wal- 
ki o poprawę warunków życia. Łódzcy 
proletariusze, żyjący sami na dnie kry- 
zysu (rok 19311), zdobywają się na akt 
niemal heroiczny: przyjmują do włas- 
nych domów głodujące dzieci ślą- 
skich hutników. strajkujących od wie- 
lu tygodni. Spotkanie malej Władki 
Markowskiej — jej ojciec jest walcow- 
nikiem _ poskramiającym „czerwone 
węże” rozpalonej stali _ rówieśnika" 
mi z Łodzi, Adasiem i Sabinką Stań- 
czakami. umożliwia zderzenie dwu 
różnych kultur robotniczych, różnych 
tradycji, różnych języków wreszcie, by 
w końcu stopić się w serdeczną przy- 
jaźń „na całe życie”. 

Ten wątek jest bardzoładny, ale dra- 
maturgicznie wątły, a przede wszyst- 
kim_nie_ dostarczający wielu okazji 
do rozwinięcia wizualnej warstwy fil- 
mu. Ścenarzyści robili, co mogli, aby 
rozbudować _nieliczne , sekwencje, 
wktórych coś się dzieje; zróż 
nymi. wynikami zresztą. Poza dość 
schemałycznymi i nie posuwającymi 
akcji w żadnym kierunku sekwencja- 
mi, takimi jak perypetie kolegów Ada- 
sia ze stereotypowym tajniakiem, a 
także sceną „podchodów” pod strze- 
żoną przez policję strajkującą fabrykę. 
nie ma w filmie niczego, co mogłoby 
widza zemocjonować. / Przy. okazji 
wątpliwość: czy aby na pewno niski 
rangą (podoficer!) funkcjonariusz po- 
licji miał w 1931 r. prawo samodzielnej 
dacyzji rozpoczęcia strzelania do nie. 
identyfikowanych osób, nie zagraża 
jących bezpośrednio patrolowi i nie 
podejrzanych o nic innego, jak próbę 
przerzucenia żywności przez, mur 
strajkującej fabryki? Łódź z 1981 r. to 
nie był w końcu Teksas z 1881 r.| 
W dodatku jeden z podkomendnych 
woła głośno: przecież to dzieci — co 
strzelającemu bynajmniej nie prze- 
szkadza. W tym jednym przypadku nie. 
mam zaufania do staranności reży- 

Wracam do pytania: o czymijestfilm 

Czerwone węże”? 

Podejrzewam, że gdy w zamierz- 
chłym roku 1978 Wojciech. Fiwek 
i Konrad Frejdlich decydowali się na 
adaptację powieści. Boguszewskiej, 
intrygowala ich szansa przedstawie” 
nia w filmie strajku! Był to temat nie. 









podejmowany w latach siedemdzie- 
siątych, a kusił sukces „„Perły w koro- 
nie”. Poza tym samo pojęcie „strajk 
było wówczas nieco mityczna | nikt 
właściwie nie widział, jak to jest i co 
to znaczy: strajkować. 


Tyle tylko, że jużwtrakcie produkcji 
filmu pojęcie strajku stało się widzom 
bliższe, niż było filmowcom w mo- 
mancie pisania scenariusza, iwzwiąż- 
ku_z tym lo, co można by nazwać 
folklorem strajkowym”, wypadło 
w filmie blado. Wiemy też, że sam fakt 
strajkowania_ jest jedynie zewnętrz- 
nym przejawem czegoś o wiele waż. 
niejszego, głębszego. mającego swe 
korzenie nie tylko materialne. To 
wszystko jest doskonale wyekspliko- 
wane w „Perle w koronie”, gdzie 
strajk jest właśnie tym. czym jest na- 
prawdę: niezmiernie  gwałłownym 
zderzeniem dwu sił materialnych, 
a jednocześnie misterium, rytualnym 
obrzędem wyrażającym cały światmy- 
śli | uczuć. 

Tego wszystkiego w filmie „Czer- 
wone węże” po prostu nie ma. Strajk 
nie ma żadnej wewnętrznej dramatur- 
gli, sprowadza się do kilku banalnych 
Obrazków, w dodatku niektóre z nich 
są mało przekonywające (scena roz- 
pędzania lumu przed fabryką ma ra- 
czej nastrój dziwacznego „dyngusa! 
niż rzeczywistego działania sił repres- 
ji). Również dialogi robotników w fab- 
ryce brzmią nieprzekonywająco, co 
1ym bardziej razi, żew domowych śce- 









nach ten sam Ślefan Szmidt (Stań- 
czak) gra bardzo ładnie, potoczyście 
i świetnie znajduje wspólny język 
z dziećmi; niestety, Alicja Jachiewicz 
na tego rodzaju komplement tym ra- 
zem nie zasłużyła, 


Wahając się pomiędzy skupieniem 
całej uwagi na wąłku dzieci a rozbu- 
dowaniem akcji rozgrywanej w świe- 
cie dorosłych, scenarzyści zawiśli nad 
przepaścią. Nie spadli w nią jedynie 
dlatego, że scenografom, kostiumolo- 
gom, konsulłantom i samemu reżyse- 
rowi udało się rozpiąć pod nimi gąstą 
siatkę starannie odmalowanego tła. 
Ale od akrobaty wymagamy. aby popi- 
sywał się bez Siatki 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 
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filmie rysunkowym Zbigniewa Szymańskiego „Rzep_i Bałakały" 
zpzotzyiZE zty. Rze czepliwy i postyczny, rzep:z indywi- 





Kiedy bylem mały, rysowałam okręty i konie. Konie byty liche, ale okręty były 
zdolności. 


w porządku. Wszyscy dookoła mówili, że mam Nikt_ nie mówił 
0 talencie, ale o zdolnościach mówiły nie tylko ciotki, lecz także nauczyciele 
WieDZS AWCE M ZCEMLA Tagi 
i liceum. Z rozmaitych przedmiotów rozmaite miałem stopnie, zwłaszcza te 
niższe chodziły wielkimi gromadami, taka była tendencja pedagogiczna wów- 
Ca ieśi można poówysayć o sa niemy edi mona obrztyć o ted. 


najgorsze. 
niepowodzenia od rysunków. Ten 
poprawił światio, inny poprawił cień, trzeci mi wytłumaczył istotą i filozofię 


perspektywy. 
A kiedy na zajęciach w narysowałem starą kamieniczkę, brzydką 


i odrapaną — czwarty Pan od Rysunków, długowłosy i niewysoki. malarz, 
powiedział: 


Powinieneś zostać architektem. 
— Panie profesorze, ale ja będę marynarzem. 
Bądź marynarzem, ale powinieneś być architektem. 

Przestałem rysować okręty i konie, „ysowałom domy i kościoły A kiedy już 





przyłapie na lukach; wiedziałem, że jestem dobry, bo zrozumialem cegły, 
dachów, mury I wszystko to, co jest wzdłuż i wszerz, I wgłąb. Ale egzamin na 
architekturę wyglądał inaczej, niż można to było sobie 

Na podwyższeniu stal fote, a na fotelu siedziała kobieta w średnim wieku. 
odziana po uszy, więc odbiegala nawet daleko od pojęcia modoki. Bi te 
zresztą bardzo pruderyjne czasy. Zadanie ogzaminacyjne mogło się wydawać 
nadzwyczaj proste: 

Narysujcie twarz. 

Wpiętnaście minut mój kolega z prawej strony wykonał znakomity, realistycz- 
nyportret Takito ina bazarze zarobi, Kolega z lewej stronyliczyrzęsyi wykonuje 
potwora. Ja się męczę nad owalem twarzy. Absolutna perfidia. Ta modelka nie 

mma żadnej indywidualności — ni brzydka, ni ładna, ni ciekawa — po prostu 
szkło. A kiedy wreszcie uporalam się z owale, podszedł domnie pan profesor- 





— A nos, proszę pana? 
— Nos nieważny. Niech pan zmruży oczy, jej nos nie ma znaczenia, usta nie 
mają znaczenia, to się rozpływa, tego nie ma, niech pan spojrzy na nią przez 
mgłę, przez załzawione oczy, niech pan spojrzy na nią inaczej - prawie nic nie 
widząc, co ona ma w sobie? 
— Chyba nic. 
— Niech pan zamknie oczy. Co pan zapamiętał? 


=0y 
— Iniech to szybko narysuje, kończy się czas egzaminu. 

Z rysunków znowu dostałem PIĘĆ | znów z matematyki trójkę zlejcami, więc 
nie ztsżłem architektem I nie zosta marynarzom, czyli mój obecny zawód 
Jest wynikiem selekcji negatywnej e pią jednak nie miałem satysfakcji o 
4a piątka bya nie moja, lecz mojego kolejnego nauczyciela. Og ej chwili nie 
"soma Już kamienizek, ale próbowałem rysować ludzkie twarza, a kiedy 
narysowałem sto albo dwieście" wyrzuciłem wszystko do śmietnika. 

1 przestalem rysować w ogole, | bardzo dobrze I Widziałem 0d tego czasu 
„mnóstwo ludzkich twarzy, każda inn. 

Wiysarczy czasem narysować so | nos uż et wyobrażni cztoweka 
wystarczą uczy 'owal i Już jest twarz. Niech m ktoś wyfłumaczy, dlaczego tak 
rzadko udają się ludzkie twarze w filmach animowanych - może raz na sto 
Piski, koi pszczki plusiowy nawet (worzyć latwiej i z lpszym rezultatem. 
Fiażyserowi Szymańskiemiu życzę z calego Sorca serial z Rzepom w glównej 
roli ale boz Bałakałów. 








List z Łodzi 





W rytmie 
„Tanga” 





ra. Z pewnością — niezależnie od dal- 
szego obrotu sprawy — jest to fakt 
godny uwagi, choć nie tak zaskakują- 
cy, jak by się wydawalo z pozoru. Fo- 
dzima animacja czy też „plastyka aży- 
wiona” od lat spotyka się z uznaniem 
w świecie. Ale przecież informacja 
o punktach dla „Tanga” przyszła 
w znakomitym czasie. Na przełomie 
roku ubiegłego i obecnego Studio 
Małych Form Filmowych „Se-Ma- 
For" mogłoby bowiem _ obchodzić 
swój okrągły jubileusz — 35-lecia, i to 
zaliczenie jego filmu w poczet najiep- 
szych tytułów stałoby się najbardziej 
spektakularnym dowodem jego ży- 
wotności. 

Ale „Se-Ma-For" jubileuszu sobie 
nie sprawił, nie. zapalił błyskowych 
amp i nie uruchomił fanfar. Słusznie. 
Niemniej przy tej okazji kilka uwaq 
i. refleksji godzi się stormułować. 
zwłaszcza że przy tych wszystkich kło- 
potach z dużym filmem prawie zupeł- 
nie przestaliśmy pamiętać o „małym”. 
A każda okazja, by o krótkim filmie 
przypomnieć, jest dobra. 

Podając więc w iście plakatowym 
skrócie, iż w ciągu tych 35 lat„Se-Ma- 
For" wypuścił ze swoich hal około 
1000 pozycji, z czego co piąła dostała 
nagrodę, zatrzymajmy się na tym, co 
stanowi rys charaklerystyczny. spe- 
ialitó de la maison tej wytwórni. „Se- 
Ma-For" jest najstarszą w kraju wy- 
specjalizowaną placówką tego rodza- 
iu i jedyną do dzisiaj realizującą nie- 
zmiernie pracochłonne filmy lalkowe. 
W 1947 roku znany artysta Zenon Wa- 
silewski zrobił — wówczas w łódzkim 
Studio Filmów Kukiełkowych — pierw- 
zy, liczący się poważnie film lalkowy 





sząskalę. Tea monopol na film lalkowy 
pozostawiła sobie wytwórnia do dziś 
w Europie nie produkuje już fl- 
mów lalkowych w takich jak w Łodzi 
rozmiarach). rozwijając do tego, 
względnie harmonijnie iinne gatunki, 
inne techniki animacji. 

Około r. 1960 powstały tu bowiem 
pierwsze pozycje wycinankowe, ry- 
sunkowe i aktorskie. Od jednego do 
trzech obrazów rocznie (na początku) 








wytwórnia, która w 1961 r. przyjęła 


dziesiątych i. osiemdziesiątych, co 
z_ pewnością jest jakąś miarą jej 
rozwoju. 

Rzecz jednak nie w ilości. W „Se- 





oświatowe i propagandowe (takt) i to 
wszystko. znakomitymi siłami, przez 
ludzi o nazwiskach, od których się 
kręci w głowie. Owszem, w halach 
„„Se-Ma-Fora" sprawdzał się nawet 
'sam Roman Polański! Sądzę jednak, 
że tym, który zrewolucjonizował war- 





nie zdjęć aktorskich z tikami tech- 
nicznymi, naktadanie na siebie róż- 
nych warstw wizualnych itp) 

Ale przecież jest jeszcze co naj 
mniej kilka powodów, dla. których 
warto mówić o „Se-Ma-Forze". Twór- 
cy tu pracujący nie tylko ciągła byli 
„pierwsi! (poza lalką i wycinanką za- 
jeli się przecież także filmem telewi- 
zyjnym). ale także przyciągali ze szko- 
ły filmowej i uczelni plastycznej swo- 
ich młodszych kolegów. którzy zazwy- 
czaj rzucali się w głęboką wodę nio 
zamknąwszy oczu. Mimo wszystko 
„Se-Ma-For" nie dał się zwariować. 
Najlepszy dowód, iż realizatorzy 
w którymś momencie dokonali wolty 
i od filmu autorskiego przeszli do 
dziecięcego, który od ładnych kilku lat 
stanowi mniej więcej 90 procent rocz- 
nej produkcji. Ba, studio „rozpatrzyło 
się w możliwościach” i od 1967 roku 
podejmuje produkcję eksportową: 
„Przygody misia Colargola"" dla Fran. 
la Austrii, „Trzy misie” dla Austrii 
i RFN. wreszcie niedawno zaczęto 
cykl „Kalevala” i „Czarodziej Oz' też 
dla zagranicy. 

To wszystko wczoraj i dzisiaj. 
A czy będziemy mogli mówić o kolej- 
nych sukcesach za kilka lat? Mimo 
kryzysu dającego znać o sobie silnie 
także w świacia Muminków i misiów? 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 











zyskać 


© Kieruje Pan komórką, która 
chyba niedawno powstała. Jakie są 
jej cele i zadania? 


—_ Zespół do spraw koprodukcji po- 
wstał w 1979 roku | podlegał bezpo- 
Średnio przewodniczącemu. Komiie- 
tu. Obecnie jest częścią składową Na- 
<zelnej Redakcji Filmowej. Giównym 
zadaniem zespołu jest Organizowanie 
rodzaju kooperacji z part- 
nerami zagranicznymi Oznacza. to 
w praktyce penetrację rynku świato- 
wego, Sledzenie tendencji tematycz- 
mych. i gatunkowych, nawiązywanie 
kontaktów z różnymi redakcjami w ce- 
iu znalezienia tematów atrakcyjnych 
dla obu sron oferowanie naszych po- 
mnysłów czy analiza nadesłanych nam 
materialów, Dochodzi do tego Obec- 
ność: na różnego rodzaju giełdach, 
targach i festiwalach, gdzie przedsta- 
wiciele tego rodzaju komórek mają 
okazję zawrzeć bezpośrednie znajo- 
mości, zareklamować. swoją. firmę, 
podsunąć temat. A konkurencja jest 
duża. Każda, nawet najbardziej zasob- 
na_ organizacja telewizyjna usiłuje 
znaleść partnera do realizacjiawojego 
zamierzenia.» Koprodukcja. oznacza 
bowiem obniżenie kosztów wiasnych 
AAto się lzy na całym świecie. 


© Jakie mamy szanse w tym 
wyścigu? 

— Moim zdaniem bardzo duże. Ma- 
my znakomitych scenarzystów, uta- 
lentowanych reżyserów. operatorów, 
aktorów, scenogratów, kompozyto- 
rów. Hale zdjęciowe, laboratoria, róż- 
norodność - plenerów itp. Chodzi 
0 zdobycie wiarygodności, że jesteś- 
my partnerem solidnym. To jest waru- 
nek sukcesu. 


© Mówił Pan, że współprodukcja 
jest opłacalna, bo obniża koszty 

















własne. Czy są jeszcze jakieś inne 
korzyści? 

— Naturalnie. Każdy kontrakt za- 
wiera paragrafy ustalające wkład pari- 
nerów. rzeczowy lub gotówkowy, jak 





„Masior” Jerzego Passendoriera 


Możemy tylko 


O współpracy z organizacjami telewizyjnymi za granicą rozmawiamy zreżyse- 
rem JERZYM PASSENDORFEREM, zastępcą naczelnego redaktora do spraw 
koprodukcji Naczelnej Redakcji Filmowej TYP. 


również podział, rynków dystrybucji, 
a tym samym określony podział zy- 
sków _ dewizowych. W _ przypadku 
współpracy z krajem zachodnim spra- 
wą podstawową jest pokrycie. przez. 
„partnera wszystkich kosztów dewizo- 
wych związanych z realizacją filmu. 
Dotyczy to dostarczenia odpowiedniej 
ilości taśmy, niezbędnych elementów 
scenograficznych, pobytu ekipy pol- 
skiej poza granicami naszego kraju 
itp. Wpływami z rynków trzecich part- 
nerzy dzielą się zgodnie z procentem 
wkładów. Zabezpieczeniem naszych 
interesów w tej mierze zajmuje się 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz- 
nego POLTEL. 


© To są korzyścimaterialne,wna- 
szej obecnej sytuacji na pewno nie 
do pogardzenia, ale przecież nie tyl- 
ko o pieniądze chodzi... 

Otóż to. Koprodukcja daje jesz- 
cze inne korzyści, trudne do przelicze- 
nia na. jakąkolwiek walutę. Chodzi 
0. naszą obecność na innych ekra- 
nach. O naszą interpretację pew- 
nych zjawisk historycznych i współ- 
czesnych. Jest to bardzo często naj- 
trudniejszy punkt w. prowadzonych 
negocjacjach. Tak było przy serialu 
„Blizny" Arno Rattaya i Andrzeja Chi- 
Czewskiego, ukazującym bestialstwi 
hitlerowców popełnione na ludności 
polskiej w Gdańsku w latach 1939-45. 
"Tak było. przy filmie Dobrzyńskiego 
„Dwie, lekcje języka niemieckiego" 
o powikłanych losach Polakówi Niem- 
ców wpiątanych w barbarzyństwowoj- 
ny rozpętanej przez faszyzm. Wiele 
cierpliwości, żmudnych negocjacji i 
taktu wymaga znalezienie. kompro- 
misu, który by zadowolił obie strony 
bez oddania własnych pozycji. 


© Przecież moglibyśmy te filmy 
zrobić sami. 

— Tak, ale jaka jest gwarancja, że 
zostaną zakupione? A nawet jeśli, to 
ie wiemy, kiedy będą wyświetlone, na 
którym paśmie iz jakim komentarzem. 














Prezentowane incydentalnie w tele- 
wizji RFN. polskie filmy dotyczące 
draźliwej tematyki ostatniej wojny. jej 
skutków _ wielokrotnie wywoływały 
oceny w rodzaju: polska obsesja, reżi- 








niemiecki „wywołuje dyskusję 
między Niemca, zwiększając zara: 


— To_niezwykie ważne, bowiem 
stwarza okazję do rozmowy z dzienni- 
karzami nie tylko o tematyce filmu. 
Można przy takiej sposobności pori- 
szyć wiele innych spraw dotyczących 
polsko-niernieckich. 
Wbrew. pozorom mamy tam wielu 
przyjaciół i odwracanie się od nich 
plecami tyłko dlatego, że ktoś nainnej 
ulicy nam ubliżył, byłoby moim zda- 
niem dużym błędem. 

© Czy coś z tego obszaru tema- 
tycznego macie obecnie na warsz- 
tacie? 

Tak. W produkcji znajduje się 
półgodzinny _ film 
„Dzieci. Zamojszczyzny”. 
| ealizatorami filmu są Elke Jonigkeit 
i Kartmuih Kamiński, małżeństwo 
z RFN. Film realizowany jest przez 
poon Taaa 
ich przy współpracy Głównej Komi 

Badania. Zbrodni. Hitlerowskich. Na 
podstawie. istniejącej dokumentacji 
relacjonuje tragiczne losy45 000 dzie- 
ci zamordowanych, zmarłych z głodu 
i zimna oraz wywiezionych w okresie 
okupacji w_ trakcie akcji wysiedleń- 
czych i pacyfikacyjnych na Zamojsz- 
czyźnie. 

© Czy nie uważa Pan, że przeka- 











— Tak, zwłaszczaże ta sama spółka 
zrealizowała film „Nieme krzyki 

wstrząsający. dokunient. pokazujący 
napisy na ścianach cel w katowni ges- 
łapo w Alei Szucha. Film ten będzio 
prezentowany na tegorocznym Festi- 
walu "Filmów _ Krótkometrażowych 





— W ubiegłym rokuzrealizowaliśmy 
z Westdeuischer Rundfunk dwa filmy 
przyrodnicze „Żubry” i „Tarpany” 
w reż. Barbary Bartman-Czecz i im- 
presję plastyczną „Hasior” mojego 


autorstwa. Jesteśmy w trakcie per- 
trakiacji na temat następnych filmów 





Sehen - Moguncja proponuje realiza- 
Wake 
wy” i poprzez Wytwórni JA 
realizację polskiego odcinka do seria- 
luc przygodach kierowców samocho- 
dów ciężarowych TIR. 

© Ainne kraje? 

— W koprodukcji 
wsianie film kinowy i trzygdenkowy 
sarial. „Szwedzki łącznik”. Jest to 
oparta "na. autentyczi 
niach historia udziału kilku Szwedów 
w polskim ruchu oporu. Z.Jugosławią, 
konkretnie z Telewizją Lublana, przy- 
gotowujemy scenariusze dla. party- 
zanckiego serialu rodaku. 




















© Znowu wojna i okupacja. 
— To esi propozycja partnera. Jed- 
nak filmy realizowane wspólnie z za- 
granicznym partnerem są niewielkim 
procentem naszej rodzimej produkcji 
tu — jak wiadomo — dominuje tematy- 
ka współczesna. Ponadto z drugi 
programem telewizji austriackiej rea- 
liujemy półłoragodzinny fabularyzo- 
wany dokument o. odsieczy Wie- 
ksnie? „Autorami są Lucyna Śmolit 

jeczysław Sroka. wykonawcą 
WFO w Łodzi: 2 Finlandią Stanislaw 
Lenartowicz relizuje zynastoodcin” 
kowy Sarial Kalevala". firmą Polin- 
tra w Wiedniu podejmujemy współre” 
alizację godzinnego filmu_pantomi- 
miczno-baletowego „Nadzieja”, 
którego realizacji podjął się reż. Ma- 
ciej Wojiyszko. Mamy równiez propo- 
życjez Franci Wiochinawet z Japoni, 
ale za wcześnie o nich mówi. 


© Jak się układa współpraca zkra- 
jami socjalistycznymi? 

— W ubiegłym roku powstał zreal 
zowany wspólnie z telewizją czecho- 
słowacką. trzynastoodcinkowy serial 
przygodowy dla młodzieży „Długi bia- 
ły Ślad”. Prowadzimy " rozmowy 
w sprawie wspólnej produkcji następ- 
nych dwóch Sarali, również o tema- 
tyce młodzieżowej. Z Węgrami nego- 
ciulemy wspólną realizację filmu do- 
kumentalnego o generale Bemie. Zo 
Związkiem Radzieckim chcielibyśmy 
zrealizować serial. Przygody Tomka" 
na. podstawie książki Szklarskiego. 
W najbliższym czasie udają się do Mo- 
skwy przedstawiciele naszej redakcji. 
Z_NRD nawiązaliśmy już rozmowy 
i obie strony przygotowują propozycje 
tematyczne. 

© Trochę to skromnie wygląda. 

— Niestety. Dorobek; rzeczywiście 
nie jest imponujący. Wpłynęło na to 
wiele czynników. Dwóch przyczyn nie 
ma co ukrywać. Jesteśmy po prostu 
partnerem niezbyt atrakcyjnym. Nie 
wnosimy w kontrakcie dewiz wymie- 
nialnych. A tego również i naci przyja” 
ciele szukają. Trzeba znaleźć inne mo- 
tywacje. Jednak najpoważniejsząchy- 
ba przyczyną jest zerwany kontakt ze 
stowarzyszeniami. twórczymi krajów 
socjalistycznych. Te kontakty trzeba 
jak najszybciej wznowić. 

© Pańskie osobiste 
twórcze? 

— Pracuję nad historycznym seria: 
lem_ przygodowym i _zainieresował 
mnie. jeden z zaproponowanych mi 
scenariuszy kinowych. Za wcześnie 
jednak mówić o szczegółach. 

Rozmawiał BZ 
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Wege zur Versóhnung zwischen Deutsci 
und Pole 
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robię film 
0 kobietach 


„Najnowszy film_Rajzmana_ „Życie 
osobiste” jest wysoko ceniony przez 
zachodnią krytykę. Triumfował w pro- 
gramie tegorocznego Tygodnia Filmu 





Tematem sztuki — mówi Rajzman 
jest oczywiście człowiek. Nie istnieja 
mie bardziej ciekawego, bardziej boga. 
tego, bardziej pociągającego niż jed 
mostka ludzka zmuszona do rozwiąży. 
waniawłasnych problemów. dacydowa- 
nia własnymosie. Zawszestarałomsię 
wtopić bohaterów mych filmów w kon. 
tekst normalnego życia, w środowisko. 


| rot zanwo no 





JULIJ RAJZMAN 





Jednostka i społeczeństwo to sprawy. 
nierozdzielne 

© Ma pan za sobą 55 lat pracy. Ob- 
serwował pan | współtworzy! niemal 
wszystkie epoki kina radzieckiego. Co 
pan odczuwa, gdy patrzy pan ratro- 
spoktywnie na swoje filmy? 

Trudno mi odpowiadziać na to py 
tanie. Ta inni powinni aceniać moje 
filmy. Ale ze wszystkiego, co nakręci 
lem, nie wstydzę się pięciu czy sześciu 
fimów. Szczególnie bliskie są mi: „Ma. 
szeńka” (2 1842 roku), „Ostatnia poc 
(film zrealizowany w 1936 raku, Grand 
Prix w Paryżu na Wystawie Światowej 
w 1837 roku), „Niezłomny” (z 1958 ro- 
ku), „Dziwna kobieta”, a teraz „Życie 
osabiste”. Te właśnie Hlmy chciałtym 
ocalić. gdyby groziła im jakaś katasiro- 
(a, Nie wszystkie z nich odniosły sukoc 
sy. Powodzenie innych dziwiło mnie. 


Mówi się o nie: nowa Farrah Fawcet. Ma 26 lata, skończyła 
szkołę filmową. występuje w telewizji I pamięta, jak krótka. 


wy 





| tak na przykład „Ekspres Móskwa 
"Ocean Spokojny” zdobył iczącąsię na. 
grodę w Ameryce i przez dlugie tygod- 
ie wyświetlany był w Los Angeles. 


© Wymienił pan „Życie osobiste” 
wśród swoich ulubionych filmów. 8o- 
hater to człowiek, w klórym wyczuwa 
się dyktatorskie zapędy. Zdolny byłby 
poświęcić innych w imię wyższych co- 
ów. A jednocześnie sam jest niesty- 
chanie subtelny, wrażliwy. Dwoistość. 
tej postaci jest niezmiernie charakte- 
nystyczna. 

To po prostu żywy człowiek. każ 
dy żywy czlowiek jest pełen sprzecznoś- 
cj. Przejście na emeryturę Ito wchwii 
kiedy najmniej się tego" spodziewał, 
sprzyja ujawnieniu innej twarzy, innej 
sjlwetki moralnej. Zawsze iniorosowal 
mnie ten właśnie aspekt losu człowieka. 





© Można by powiedzieć, że film 
opowiada o walce człowieka z psstką 
Nagły brak zajęć, jakiejkolwiek odpo- 








staje wezwany do ministra. Jak się 
zachowa? 





„pozwala mi poznać osobiście najlepszych scenarzystów 





Nie wiem. Może pan wie lepiej ode 
mnie? Opuszczam go w chwii, kiedy 
zadaje sobie pytania i zastanawia się 
nad swolm nowym trybem życia. Oczy 
wiście, pójdzie spotkać się z ministrem. 
ale niejest już tak pewne, czy podejmie 
znów pracą. A jeżeli nawat przystanie 
na taką propozycję, to będzie ię zacho: 
wywi inaczej, Wykarzysta chyba swoj 
doświadczenia. A co pan o tym myśli? 

© Że może będzie wota status ren- 
cisty. 

"Tak. toteż jest możliwe. Rozpatry 
waliśmy wszelkie ewentualności jez: 
cze przy pisaniu soenariusza, Naistot 
niejsze wydaje mi się jednak to że bo 
hater zaczyna wroszcie zadawać sobio 
pytania 

© W tym roku, 13 lutego, skończył 
pan'80 lat. Czy uczci pan swoje urodzi. 
ny lakimś nowym filmem? 











Chciałbym zrobić flm o kobietach 
Zawsze sią nimi intorosowałem. Flm 
mównitby o kobietach mających dziiaj 
36, 37 la Ta generacja kobiet to spa 
kobierczynie zmian, jakie zaszły po os 
tatniej wojnie. Byłaby to historia kobiety 
wu jakimś sensie samotnej. Scenariusz 
jest iuż gotowy. 


1 największych producentów kalforniskich. Nie wyłączam 
telefonu, Chcę być reżyśerka jak Lina Werimiller I produ 
kariera Farrah. Dlatego sięga wyżej: — Zawód aktorki. kować takie filmy jakie będą odpowiadały moim ambicjom. 
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Farrah Fawcet. Ma 24 lata skończyła 
spuje w telewizji. I pamięta, jak krótka. 
Dlatego sięga wyżej: — Zawód aktorki 


1 tak na przykład „Ekspres Móskwa. 
'Ocan Spokojny” zdobył liczącą się na. 
„grodę w Ameryce i przez długie tygod. 
nie wyświetlany był w Los Angeles. 

„© Wymienii pan „Życie osobiste” 
wśród swoich ulubionych Nimów. 80- 
hater to człowiek, w którym wyczuwa 
się dyktatorskie zapędy. Zdolny byłby 
poświęcić innych w imię wyższych ce- 
lów. A jednocześnie sam jest niesty- 
chanie subtelny, wrażliwy. Dwoietość. 
tej postaci jest niezmiernie charakte- 
systyczna. 


"To po proślu żywy człowiek, akaż- 
dy żywy człowiek est połensprzecznoś- 
cl. Przejście naemeryturę i towctwii 
kiedy najmniej się tego spodziewał 
sprzyja ujawnieniu innej twarzy, innej 
sylwetki moralnej. Zawsze interesował 
mnie ten właśnie aspekt losu człowieka. 


© Można by powiedzieć, że fim 
opowiada o walce człowieka z patką 
Nagiy brak zajęć, jakiejkolwiek odpo- 
wiedzialności zawodowej, pozwalają 
bohaterowi dostrzec przepaść, która 
: biegiem lat oddzieliła go od własnej 
rodziny. A kiedy wreszcie równowaga 
zostaje przywrócona, Abrikosow z0- 
Staje wezwany do ministra. Jak się 
zachowa? 





osobiście najlepszych scenarzystów 


Nie wiem Może pan wie lepiej ode 
mnie? Opuszczam go w chwili, kiedy 
zadaje sobie pytania i zastanawia się 
nad swoim nowym trybem życia. Oczy 
wiście, pójdzie spolkać się z ministrem. 
ale nie jest iuż tak pawno, czy podejmie 
znów pracę. A jeżeli nawet przystanie 
na taką propozycję. to będzi ię zacho: 
wywal inaczej. Wykorzysta chyba swoje 
doświadczenia. A co pan otym myśli? 

© Że może będzie wołał status ren- 
cst. 

-Tak. toteż jest możliwo. Rozpatry 
waliśmy wszelkie ewentualności jesz 
cze przy pisaniu scenariusza. Najitot 
niejsze wydaje mi się jednak to, że bo- 
hater zaczyna wreszcie zadawać sobie 
pyłania 


© W tym roku, 13 lutego, skończył 
„pan 80 at. Czy uczci pan swoje urodzi. 
my iakimś nowym filmem? 


Chciałbym zrobić film o kobietach. 
Zawsze się nimi interesowałem. Film 
mówiły o kobietach mających dzisiaj 
23, 37 lat Ta generacja kobiet lo spad 
kobierczynie zmian, jakie zaszły po os- 
tatniej wojnie Byłaby to historia kobiety 
w jakimś sensie samotnej, Scenariusz 
jest już gotowy. 


1 największych producentów kaltormijskich. Nie wyłączam 
telefonu. Chcę być reżyśerką jak Lina Wertmdller. | rodu- 
kować takie fimy. jakie będą odpowiaciały moim ambiejom. 


Fot Pas Nach 
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Kartka z Hollywood 
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Gen Rowtanda, John Cassavete i Mol Ringwskd 


Fot Columbia 


Ucieczka na wyspę 


szczęśliwą 


Dziwny lo film. Nie odniósł sukcesu na 
amerykańskim rynku. chociaż w. Europie 
przyjmowany jes z zainteresowaniem. Mo. 
że Okazał się zby literacki jak na gust ame- 
rykański? Jest to bowiem uwspólczećniona 
wersja arcykomedii Szekspira. Burza 
(Tempest) Z miłością i zaangażowaniem 
zrealizował tim Paul Mazursky, twórca zna 
nej dobrze polskim widzom „.Niszamężnej 
kobiety" | otoczy ię mistrzami: role głów. 
ne grala John Cascaweles jego żona Gana 
Rowlands, występuje także słynny aktor 
głoski Vittorio Gaesman i znakomita Susan 
Sarancion. Operator Don McAlpine wykonał 
badaj najlepsze zdjącia w swej karierze. 
Akeja przenosi się z zalłoczonego Mana 
tanu_ na szczęśliwą wyspę grecką Gythion 
0 bajeczny krajobrazie. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie pierwowzór. Szekspirowi 
niełatwo dorównać i współczesny kostium 
jakoś pomniejsza postacie, dotego stopnia, 
e chwilami nie bardzo wiadomo, czy trak. 
tować rzecz poważnie. czy leż widzieć 
wtym niepewny ukłon w strone parodii 
Nowojorski architekt Philip Goh Casca- 
weles) dość ma już życia w przemysiowej 
dżungłi. gdzie otaczają go Tylko intrygi 
| gdzie na próżno szuka milości. Razem ze 
swą córką Mirandą (Molly ingwald) chroni 


Na podbój 





się na grockiej wyspie, z dala od cywilizacji 
Tulaj rządy Sprawuje Kaliban (Raul Jula) 
pasterz owiec. nie rozstający się z fielem, 
1 piękna Aretha (Susan Sarandon) - przyja 

cłólka: Philipa, która oczarowuje go Só 
niezależnością i tajemniczością. Opowie- 
dziana w Serii kunsztownych retrospekcji 
akcja doprowadza do dramatycznego, na. 
pały fantastycznego finału, gdy Philip wzy 

"wa burzę, aby przyanała na wyspę wszyst 
kich protagonistów. Trudno jednak uwie 

rzyć w ię poetycką moc człowieka, który 
prszentuje się racze| jako bardzo przeciętny 
Zjadacz chieba. Ale Mazursky umie przeka 

zywać cudowność świata nafury. Kamera. 

jak napisał „hn Calhoun w „Films in Re 
"new — „błądzi z melanchalijną olegancją 
„po zakamarkach wyspy. a scena, w której 
mlodzi. kochankowie Miranda" i. Freddy 
[Sam Robards) spotykają Się pod wodą 
zachwyca" wysublimowaną prostotą 

Trudna nie poddać: urokowi tel bas 
ni o ucieczce od cywi zacji, możliwe tylko 
w kinie | kiedy kaliban gra na flecie, aowce. 
rozpoczynają coś w rodzaj radosnego tań- 
ca, lęsknoa reżysera za cudownym. piękc 
niejszym Światem udzieła się” każdemu 


chińskiego muru 


Carl Foreman należy do czołówki współ- 
czesnych filmowych. Za. 
wdziączamy mu „W samo południe 
1.„Działa Nawarony” Niedawno przebywał 
wie Francji; będzie producentem I reżyse- 
rem filmu „Krew niewinnych”. opowiada. 
jącym "6! "herolzmie - mieszkańców 
Chambon-sur-Lignon, wioski w Owerni, 











o niemieckiej okupacji i Żydach. Pragnę po 
prostu pokazać wielkość tych ludzi, którzy 
ocali innych za cenę własnago życia. Kiedy 
przeczytałem książką Philipa Ali (o właś” 
nie ona była dla mnie inspiracją, później 
lakże pastora” Boegnera, poslanowiem 
podjąć ten temat. Cała trudność polega na 
ym. aby opowiedzieć tę niezwykłą historię 
w ciągu dwóch godzin ekranowego czasu. 
„Jeszczo trudniejszy jest jednak szkic sce” 
narusza, który od dawna rzymam w mojej 
szufladzie -historiaChinw roku 1911, kiedy 
w ktaju tym po raz piereszy wprowadzono 
rządy republikańskie. Chiny mnie fascynują 





od roku 1957, Nie wiem jeszcze. jaką formę 
przybierze mój film. Dokumentu? A może. 
filmu" fabularnego? Postanowiłem, zacząć 
malizację od nakroślonia portretu Sun Ja 
sena. Ponieważ mieszkałem przez jakie 
czas'w Anglii, napisałem pierwszą wersję 
scenariusza | posłałem ją do ambasady 
chińskiej w Londynie, aby uzyskać wizę 
| prawo realizacji w Chinach Nie uzyskałem 
żadnej odpowiedzi. W ciągu dwudziesiu 
pięciu lat nadal pisałem da chińskichamba- 
sad, ale na próżna. Straciiem już wszelką 
nadzieją | olo przed trzema miesiącami. 
zupelnie niespodziewanie. dosialem list 
2, Pekinu z zaproszeniem do odwiedzenia 
Chin. To byłaniezwykiapodróż Moglem się 
przekonać o efektach rewolucji kuluralnei 
Wytwórnie chińskie są opustoszałe. tak jak 
amerykańskie w latach maccarthyzmu. Ak 
tarzy i reżyserzy (wielu Z nich więziono. 
wiym ponurym okrasie) są bozrobolni 
„Jeszcze jedn trudnością będzie problem 
obsady. Amerykanie nie lubią filmów du 
Bingowanych | napisów. Muszę więc zna. 
leze aktorów chińskich mówiących po an 
gielsku bez cudzoziernskiego akceniu 


FAKTY 


„Amerykański aktor Burt Lancaster niejed 
pokrotnie występował w filmach suropejs- 
kich reżyserów. choćby w. „Lamparcie 
i „Portrecie rodzinnym we wnętrzu” Luchi- 
no Viscontiego. Obecnie 70-letni aktor wy- 
razi zgodę na zagranie w filmie francuskie 
go reżysera Jean-Claude Missiaena „Le 
pont dimpact" (Punkt uderzenia) Jest o 
opowieść o uczestnikualianekego desantu 
w Normandii w roku 1944, który wraca po 
latach do Francji jaka detektyw 


Na zakończonym niedawno w Gera (NRD) 
fegtiwalu filmów dziecięcych honorowe na 
grody jury dziecięcego w kategori filmów 
fabularnych i widowisk telewizyjnych otrzy 
mali: Peter Abraham | Gunter Friadrich za 

IPlanke'”, C.U. Wiesner i Gunter Meyer ża 

Wysokaściowiec” oraz Gónter Mehnart 
1 Egon Schlegel za .Stzały z Arki Noego 
Nagroda Jury zawodowego w tej kategori 
przypada filmowi „Sabina Klist, 7 at” Hel 
uła Dziuby. 


* 


Glenda Jackson i Dirk Bagard mają wysta 
pić razem w akranizacji kryminalnej po 
wieści Arnolda Bennetta „Żywcem pocho. 
wany 


Marlon Brando kończy w kwietniu 59 lal 
Wielki aktor nie pojawił się na okranio po. 
sensacyjnym filmie „Formula! nakręconym 
w 1. 1978. Podobno chce jednak opuścić 
Ską tahitańską wyspę, aby zagrać rę słyn- 
nego gangstera Al Czpone, Mówi się też 
orealizacj dalszego ciągu filmu Polańskie- 
90 „Chinatown” Brando miałby za partne 
rów Jacka Nicholsona i Jane Fordę 





Sukces filmu „Gandhi” umożliwia Richar- 
dowi Attenborough. pracę nad projektem 
wielkiego filmu © życiu Thomasa. Paine, 
amerykańskiego polityka z XVII wieku. 


Marie-Hblne Breiliat (na zdjęciu), nieza- 
pomniana „Klaudyna”, wystąpiła w ubie- 
alym roku w filmie Ingmara Bergmana 
„Fanny i Aleksander". a obacnie gra rolę 
iytutową w nowaj ekranizacji „Damy Kame. 
liowej realizowanej przez irancuską TV. 
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Neorealizm i historyczne ko- 
iubryny.  Westem-spaghetli 
i dramat społeczno-polityczny. Wysu- 
biimowany estetyzm i wulgarne kome- 
die all'taliana. Subielne wiwisekcję 
duszy i trywialne _„Świnłuszenie” 
w_stylu zaściankowego soft-pomo. 
Oryginalność i powielanie cudzych 
pomysłów, sprawdzonych reczpt ko- 
meccjalnego sukcesu. Światowego 
blasku nazwiska De Śiki i Rossellinie- 
90, Viscontiego i Pasoliniego, Fel 
niego i Antonioniego. Bertolucciego 
i braci Taviani. Aobokdziesiątkiintei- 
geninych, sprawnych majstrów kino- 
wego rzemiosia i dziesiątki tandecia- 
rzy produkujących byłe szybko. byle 
jak. byle zrobić kasą kosztem kokielo- 
wania najprymitywniejszych oj 
1 jeszcze jeden paradoks. 
czasopisma - filmowe. Inteligentna. 
znająca się na rzeczy krytyka. Inten- 
sywna działalność wydawnicza owo- 
cująca pozycjami najwyższej rangi 
Sporo „kulturalnie” pomyślanych fes- 
tiwali (np. w Pesaro), przeglądów, 
sympozjów, seminariów "itd. Ruch 
dyskusyjnych klubów filmowych o bo- 
gatych tradycjach i doświadczeniu. 
Liczne i bardzo dobrze pracujące 
ośrodki uniwersyteckiego filmoznaw- 
stwa, instytuty naukowe itd. A wokół 
rozciąga się pustynia. Kultury, gustów 
i repertuaru. Kina świecą pustkami. 
W roku 1881 frekwencja spadła o 11 


ino włoskie. Ileż sprzeczności 
K mieści się. w tym pojęciu 




















Panorama filmu światowego 


procent w stosunku do roku 1980 (215. 
milionów widzów), by podnieść się 
trochę w 1882 roku. Udział produkcji 
krajowej w zyskach z kin wynosi (w 
głównych miastach włoskich) 51 pro- 
cent. Największym powodzeniem cie- 
szą się komedie: „Markiz Grillo”. „Ty- 
łek i koszula”, „Nikt nie jest doskóna- 
ły”. Magnesem przyciągającym pu- 
bliczność są komicy. Monica Vitti zdo- 
była popularność nie jako muza Anto- 
nioniego, lecz jako gwiazda komedii 
Autorzy się nie liczą. Takzwane ambit- 
ne filmy prawie wcale nie trafiają do 
repertuaru kin prowincjonalnych. Ma- 
sowa publiczność zdradza dotkliwą 
ignorancję w dziedzinie sztuki 

wej i nie traktuje jej zbyt serio. 














europejska. Ilościowo często 
przerastająca produkcję Holly- 
wood. W Italii wszystko zdaje 
się sprzyjać rozwojowi sztuki filmo- 
wej. Dekoracje ustawione przez natu- 
rę i historię. Przejrzystość powietrza, 
przychylność słońca. Przede wszyst 
kim zaś widowiskowość pejzażu, lu- 
dzi, obyczajów życia zbiorowego. 
W tym kraju wszystko w spektakl się 
obraca: polityka, religia, handel, na- 
miętności. Znakomicie pokazał to Fel- 
lini w „Rzymie”. Tylko we Włoszech 
mogła Się zrodzić pasoliniowska kon- 
cepcja kina jako potencjalnego zapisu 


NSE kinematografia 





Kontynuujemy cykd artykułów poświę- 
conych kinematografiom różnych naro- 
dów. Staramy się nażwać i określić to, o 


„decyduje o ich specyfice. Pisaliómy o fi- 
mie radzieckim (nr 33/82), japońskim (35), 
szwedzkim (36). Dziś _o kinie włoskim. 








spektaklu rzeczywistości, nie ograni- 
czonego planu-sekwencji widzianego 
okiem wszechmocnej kamery-Boga. 
W błyskotliwym esoju na temat fl- 
mu włoskiego wybitny krytyk Fienzo 
Reni pisze: Inne kraje mają za sobą 
wielkie literatury talia dysponuje me- 
lodramatem z udziałem tenora, sopra- 
nu, barytona, basa. W literaturze od- 
powiednikiem tenara jest poeta — 
wieszcz od Cardueciego do d'Annun- 
zia, w polityce — trybun, a w teatrze — 
matador, czyli gwiazdor, na. którym 
opiera się przedstawienie. W istocie 
kultura włoska dąży ku spektakiowi, 
poczynając od cyrku, " commedii 
gdellarie i wędrownych teatrzyków lal 
kowych, a na operze skończywszy. 
Opera Z całą swoją przesadną retory- 
ką. patosem namiętności, nadmiarem 
gestów i słów, falalizmem myślenia 
stanowi _ doskonałe _ ucieleśnienie 
„włoskości”. Nieprzypadkowo -Vis- 
Conti i Bertolucci uciekają się do kon- 
wencji operowej, chcąc wyrazić sens 
przełomowych momentów historii na- 
rodowej lub dramatyczne powikłania 
losów swych bohaterów. Przejście od 
sceny. teatralnej do sceny życia do- 
konuje się w zadziwiająco gładki spo- 
sób. Opera bliska była wszystkim war- 
stwom_ społecznym, zrozumiała dla 
każdego. Emocje zwykły w niej góro- 
wać nad intelektem pasje nad krytycz- 
ną oceną wydarzeń. Porywać miała. 
wznuszać niezwykłością, a nio wodzi 
na manowce. myślenia. ironiczni i 











„Lampart" Luchino Viscontiego 


brechtowscy bracia. Taviani. czynią 
ową operową spektakulaność włoskiej 
historii i tworzących ją ludzi przed- 
miotem_jednego ze swych bardziej 
udanych i bardziej gorzkich dzieł. My- 
ślę o „Allonsantan”, 


owieść, jak niejednokrotnie 

podkreślano, pojawiła się we 

Wloszech siosunkowo póżno 

i niądy nie osiągnęja tej giębi 
i pełni, jakie znamionowały prozę an- 
gielską, rancuską czy rosyjską, Ope- 
Towość przeniknęła i Go literatury, za- 
barwiając podniosą naiwność morai- 
zatorskiego tonu" „Narzeczonych” 
Manzoniego, fatalizm i przekleństwo 
namiętności bohaterów Vergi, pusto- 
słowie i wymyślną sztuczność deka- 
dentyzmu d'Annunzia. Tiwila w tej 
literaturze jakaś niedojrzałość. Urze- 
kać natomiast mogła. malarskością 
i malowniczością. 

Fzeźbiarze. malarze, architekci — 
oni to określi charakier sztuki wło- 
skiej Wrażliwość plastyczna zdaje się 
być w ltalii genetycznie zakodowana 
i geograficznie tudzież klimatycznie 
uzasadniona. 

Ten zapewne uproszczony wywód 
zmierza do usytuowania ilmu w trady- 
cji kultury włoskiej, tradycji bardzo 
specyficznej, chociażby ze względu 
na swoje rozpięcie między wysubli- 
mowanym estetyzowaniem, wyrafino- 











Tenor v 









wanym kaligrafizmem a kiczem, ple- 
bejską jarmarcznością. Myślę, że ce- 
chy owej tradycji tłumaczą wiele ze 
sprzeczności tkwiących w doświad- 
czeniach kina włoskiego. Nie inaczej 
zresztą dzieje się pod innymi szero- 
kościami geograficznymi. Nalomiast 
można bez chwili wahania stwierdzić, 
że jeżeli istnieje geniusz kina, to zo 
szczególną lubością upodobał on so- 
bie kraj „gdzie cytryna dojrzewa” 


Zapach kobiety” Dino Risiego 


i chętnie nad nim polatuje. W istocie 
rzeczy im jest przecież sztuką obrazu 
| spektaklu. Działa na zmysły i emocje 
Hiprotyzuje raczej niż tworzy dystans. 
„Jegowalory intelektualne są przeważ- 
nie wymysłem krytyków i liku wyją. 
kowo wybinych reżyserów. Czymże 
jest dzisiejszy powrót do korzeni kina, 
jeśl nie powrotem do ego pierwotnej 
widowiskowości i archetypicznej mi- 
tologii 





i kinie 








Film włoski od dawna nosi etykietkę 
postępowego. Wielu jego twórców 
z pasją angażuje się w problematyką 
społeczno-polityczną, _ propanując 
w tej materii odkrywcze formuły ideo- 
wo-formalne. Aiści mniej konwencjo- 
nalna i stereotypowa analiza prowa- 
Szić może do Ciekawych i wcale nie- 
jednoznacznych wniosków. Może się 
okazać, że jest to kino w naturalny 
niejako sposób 


ne. Zło Świata upatrujące wo wspól 
czesne cywilizacji jej następstwach. 
Docieramy tudo jednego z najbardziej 
interesujących paradoksów kina włos- 
kiego. Reżyserówo różnej prowenien- 
cji kulturalnej i ideologicznej, © ofi 
Gjalnie_ deklarowanych. odmiennych 
światopoglądach lączy głęboko zako- 
rzeniona,_atawistyczna. niemal. nie- 
chęć do dzisiejszego kształtu rzeczy 
wistości, do dynamiki życia epoki in- 
dustralnej, do rozmachu wielkich me- 
tropoli. do masowego społeczeństwa. 
i jego stylubycia. Chybaw największej 
mierze ów dramatyczny rozziew mię- 
dzy oficjalnie deklarowaną i akcepio- 
waną ideologią a prawdą dzieła wyra- 
żającą autentycznie _odczuwaną, 
z podświadomości jakby płynącą wizję 
odnależć można w twórczości Vis- 
contiego i Pasoliniego. Pierwszy sła- 
wił „czas lamparlów drugi upodobał 
sobie wyklętych przez! „burżujskie” 

stwo_lumpów., wygnanych 
Edypów. _Arystokraci Viscontiego, 
arystokraci ducha przede wszystkim. 
podobnie jak poełyccy „włóczykije 
Pasoliniego, nie mogą znaleźć sobie 
miejsca w_"dzisiejszym. „urządzeniu 
świata”, reprezentują wartości minio- 
ne, skazane na zagładę. Visconti 
przed hałasem cywilizacji inowoczes- 
ności ucieka we wspaniałe, mroczna 
wnętrza, wypełnione dziełami sztuki, 
książkami i kwiatami; Pasolini w ej: 
zaże peryieni enklawy jeszcze dzikie 
i nie oswojone. w dalekie, egzotyczne 
kraje lub w reainość mitu. 














twórczości. Antonioniego. 
motyw_ ucieczki, darem- 
nej; zresztą. pojawia się 
już od „Krzyku” począw- 
szy, Antonioni, z pozorów sądząc, wy- 
daje siębyć najbardziej nowoczesnym 
z „wielkiej czwórki”, najbardziej euro- 
pejskim. Ale i on nad wielkomiejskie 
centra przedkłada opustoszałe ulice, 








tereny opuszczone | zdziczałe, jakby 
ocalone od ekspansji urbanizacyjne- 
9o imperializmu. Woli dziwaczną ar- 
chitekturę Gaudiego lub dzwonnice 
starych kościołów niż funkcjonalne 
wieżowce Mediolanu, Postacie Anto- 
nioniego snują się gdzieś „.z dala od 
szalejącego tlumu", samotne, zagu- 
bione w rzeczywistości, której nawet 
nie rozumieją. Jest ona dla nich czymś. 
zupełnie obcym absurdalnym. Docy- 
dująsię być biernymi, lecz. 
RORcami Mani 
obserwatorami życia, kontemplować 
jego klimaty i barwy, rezygnując z ak- 
tywnego uczestnictwa w niszczącym 
wyścigu produktywności, kariery, pie- 
między. 


Zapomnianymi,. zakurzonymi goś- 
icami. prowincji wędrują postacie 
Falliniego. Mag i wizjoner nie musi jak 
inni liczyć się z barierami prawdopo- 
dobieństwa. Przywołuje do istnienia 
światy ocalone w pamięci i wyobi 
Falliniego akurat nigdy nie traktowa: 
no jako bojownika postępu. Nie inte- 
resowała go_ doraźnie pojmowana 
problematyka społeczna. Nie angażo- 
Sal się w modne dysputy i trendy. 
Zapatrzony w swoją mitologię w no- 
woczesnej cywilizacji upatrywał de- 
moniczną siłę, unicestwiającą urodę 
antycznych fresków, starych teatrzy- 
ków, wędrownych cyrków, prowincjo- 
nalnych_marzeń,_ dzieciąco-poetyc- 
kiego urzeczenia światem, pierwotnej 
czystości i niewinności. Traktując 
nasz czas jako zapowiedź kresu, jako 
rza ma fo A 
wierzy Fellini w możliwość ponowne- 
go odrodzenia wartości, w powrót do 
początków. w millennium. 

W wielu wybitnych filmach ostat- 
nich lat mniej lub bardziej wyraźnie 
dochodzi do głosu apologia tradycji, 
sposobu życia przodków. „Drzewo na 
saboty” Olmiego kreśli piękną i su- 
gestywną wizję egzystencji trudnej, 




















nizowanej z _ odwiecznym 
przyrody. W „Trzech braciach” Rosie- 
90 powracają podobne motywy: nie- 
zmienne bytowanie rodzinnej prowin- 
cji, mit domu przodków jako miejsca 


prawdy i odkupienia, łączące 
starców i dzieci — czyli istoty spoza. 
kręgu dynamiki społecznych mecha- 
nizmów, obdarzone zdolnością nie 
zafałszowanego widzenia rzeczy. Na- 
tura_ stanowi stały. niewzruszony 
punkt odniesienia losów ludzkich. Pa- 
triarchalna wieś staje się miejscem 
ucieczki i odrodzenia. I pomyśleć, że 
Rosi figuruje wśród najbardziej rewo- 
lucyjnych reprezentantów włoskiego 
kina społeczno politycznego. 





wolucja w stronę konserwatyz- 

mu rysuje się Z coraz większą 

lą, le nie jestto zjawisko no- 

we, choć bywało nie dostrzega- 
ne. Kino włoskie krytykę systemu neo- 
kapitalstycznego, | cywilizacji _in- 
dustialno urbanistycznej, 
współczesnego. społeczeństwa pro- 
wadziło i prowadzi na ogół nie z per- 
spektywy możliwych przemian, osią- 
galnej przyszłości, lecz z pozycji nie. 
ukrywanego żalu najgłębszej rozpa- 
zy za bezpowrotnie utraconą krainą 
rodzinnej prowincji, nieskażonej na- 
tury, domu ojców, radycyjnego ciągu 
wariości.. anarchistycznej. wolności 
i pierwotnej jedności człowieka ze 
światem. Wypędzonym z tej rajskiej 
ojczyzny pozostało, uciokanie i błą- 
dzenie. | Analizując  wnikliwiej 
i wszechstronnie te zjawiska, wpadi 
byśmy, jak sądzę, na trop istotnej 
i dramatycznej problematyki włoskiej 
świadomości. narodowej. trawiących 
ią konfliktów i przeciwieństw. 





MARIA 
KORNATOWSKA 








Steven Spiolbera | E-T. 


Listy z Londynu (1) 


Kogo ominie 
zemsta kosmosu 


Zajęcia z filmu Przybysz” Johna Carpentera. Na środkowym zdjęciu odtwórca głównej roli Kurt Russell 














ra, jużznanesą niektóre kandy- 

datury. Widzialem wreszcie ten 

ósmy, może dziewiąty cud 
świata — a więc Dustina Hoffmana 
w spódnicy i w peruce, i pomyślałem 
sobie z żalem, że jak w damskiej roli, 
u Barei, w komedii „Poszukiwany, po- 
szukiwana” wystąpił Wojciech Poko- 
ra, to z tego powodu nie było wiele 
krzyku, zaś Dustin Hoffman już zrobił 
na nowo karierę, zanim film został 
zrealizowany. „Tootsie” Sidneya Pol- 
Jacka odłóżmy jednak na inną okazją. 
bo choć w pierwszej chwili cała ta 
zabawa może się wydać zabiegiem 
kabotyńsko-reklamiarskim, są w niej 
przecież i pokłady szlachetne, i war- 
tości wyższego rzędu. 

W każdym razie w sensie popular- 
ności Dustin Hoffman stanął już pra- 
wie w jednym rzędzie z kosmicznym 
potworkiem Stevena Spielberga -E.T. 
Postać ta, choć jeszcze w Polsce nie 
znana z ekranów, jest już dobrze zna- 
joma z tygodników i gazet, wiadomo, 
jak wygląda, jak się porusza, kto i jak 
ją animował, kto siedział w plastiko- 
wej skórze. „The Extra Terrestial" 
sany już lunasw fonetycznym skrócie 
I-Ti, albo po prostu Ii, jest dość pa- 
skudny, ale paskudnością brzydkiego 
kaczątka, jest wzruszający — to fakt: 
mimo że obdarzony dziwną mocą tele- 
patycznego przenikania innych oso- 
bowości i jakąśrnocą czynienia rzeczy 
nieprawdopodobnych, to __ przecież 
także bezradny, nostalgiczny, podat- 
ny na cierpienia, sam opiekuńczy, ale 
i wymagający opieki, I choć na przy- 
kład po pogłaskaniu prawdziwego 
ET. chciałoby się chyba umyć ręce — 
jednak on z jaszczurczego przeda 
wszystkim rodu — to ekranowy ET. 
przypomina misia. psa i kota razem, 
dorównuje im, a nawet je przewyższa. 


przybył na Ziemię 

E aj Irochę na warlac- 
kich "papierach. 

Lod © Cała fantastyka 


kosmiczna. jest dość przerażająca — 
zła i groźna. Cały wysiłek kosmicznej 
sci-fi dzie w kierunku kreowania no- 
wych form zła i nowych typów zagro- 
żenia. Więc będą to wyższe cywiliza- 
cje, które pragną ukarać Ziemian za 
próbę poznania tajemnic odległych 
cywilizacji. Więc będą to inna formy 
plazmy atakujące człowieka i jego in- 
wentarz żywy. Więc będą to. ustroje 
organiczne, które atakują ludzkie cia- 
ta, przejmując je za przechowalnięi za 
pożywką. Kosmos coraz rzadziej ata- 
kuje techniką, bo technika ziemska 
już wystarczy, aby Ziemię zniszczyć. 
Bywa, że przybywają do Ameryki z da- 
lekich gwiazd dwaj faceci w dobrej 
misji, ale to przetarg z innymi faceta- 
mi, z kręgów kosmicznych nieprzyja- 


J użtrwa przepychankado Osca- 

















ciół naszych, którzy pragną zniszczyć 
ostatnią ludzką cywilizację — tu na 
Ziemi. Film Sidneya Hayesa „Conąu- 
est of the Earth" (Podbój Ziemi) łączy 
w sobie elementy fantastyki technicz- 
nej i fantastyki nadprzyrodzonej, ale 
ze złej warstwy kosmosu przybywają 
do, Ameryki cyklońscy humanoidzi, 
którzy czynią w środowisku zwykły 
horror i giną, jak przystało na.prawdzi- 
wych negatywnych bohaterów horro- 
ra Cełekpodobny stwór zaa da 
chu domu wprost do 
Śmiemika. W tanych fiach podobni 
faceci umierają w płomieniach i także 
są często spychani z dachów wyso- 
kich domów. Bohater fantast 
filmu Ridleya Scotta „Blade Runner” 
(Łowca Robotów) nie spada z dachu, 
bo ma jeszcze coś ważnego do zała” 
twienia, zresztą jest w zasadzie osobą 
pozytywną. choć zajmuje się połowa- 
niem_na istoty prawie ludzkie, na 
grawnuki robotów z RUU.R. Karela 
Capka. Pamiątam dobrze jedną z koń- 
cowych scan filmu „Hospital Massac- 
re” (Masakra w szpitalu) Boaza Davi 
sona, choć film oglądałem już dość 
dawno i w tłoku innych okropieństw 
i okrucieństw. Morderca ginął tak, jak 
nato zasłużył, więc płonąc i spada- 
jąc. już nie ma faceta. Ikoniec filmu: 
Przechodzę może nazbyt lekko od 
sci-fi do horroru i terroru, ale wydaje 
mi się, że tu zatary się już wszystkie 
granice, że hasło: gatunek bywa już 
tylko pretekstem do swobodnej gry 
wyobraźni. Nieprawdopodobny hor- 
ror.„The Thing” (Przybysz) Johna Car- 
peniera ma przecież także jakąś moty- 
wację kosmiczną i ta „rzecz”, która 
rozkłada załogi dwóch naukowych 
stacji antarktycznych, ma metrykę wy- 
daną winnych układach astronomicz- 
nych. Chciałem napisać „pozaziem- 
skich”, ale to może znaczyć —mistycz- 
nych. Pomieszało się życie pozagro- 
bowe i życie kosmiczne. „The Thing" 
jest filmem okrutnym tak Samo w swej 
warstwie zewnętrznej, jakiw warstwie 
moralnej, do periekcji są tu doprowa- 
dzone ewolucje zwierząt i ludzi nasy- 
canych osobowością „rzeczy”, two- 
rzącej wierne kopie, organizmów ży- 
wych, ale przeobrażającej oryginały 
w nieprawdopodobne stwory gluto- 
wo-krwawe i owadzie. I myślę, że ani- 
macja czegoś takiego — okropnego, 
wymiotnego, obrzydliwego — jest wiel 
kim osiągnięciem współczesnego ki 
na. może nawet technicznie trudniej- 
Szym niż ożywianie postaci dziwnego 
stworka — ET. 














osmos roi się od zagrożeń. 
Kosmos nie rozpoznany, led- 
wo liżnięty wiedzą ludzką, 
więc tajemniczy i najprawdo- 
podobniej wrogi. kosmos pełen nie- 
zidentyfikowanych obiektów krążą: 
cych i latających, jak dotychczas, za- 








chowuje się nadzwyczaj spokojnie, 
przynajmniej w stosunku do amery- 
kańskich scenarzystów i reżyserów. 
może z powodu nie dość jeszcze roz” 
poznanego repertuaru filmowego. Ale 
gdyby gdzieś w, odlegiej galaktyce, 
w jakimś środowisku, w którym by był 
czytelny język współczesnego kina 
, pokazano te wszyst- 
kie filmy, które kosmos oskarżają. 
ktoś musiałby wreszcie tupnąć nogą 
krzyknąć — dość. I już sobie wyobra” 
żam eskadry bojowych okrętów mię- 
dzyplanetarnych atakujących hale 
zdjąciowo i laboratoria. | desanty ho- 
moidów i robotów, i młodszych braci 
Lucyiera, jak będą wyłapywać ze spo- 
mera ayeaa Carpentera mych je 
neya! tera innych, ije- 
toś się uratuje, jeśli ktoś nie będzie 
wpisany na czarną listę, to chyba tylko 
Steven Spielberg, twórca ET. 

Bo wszystko zaczyna się od pytania 
—wcosię bawić? Osoby dorosle i star- 
sze w zasadzie próbują sobie dobierać 
zabawy zgodnie z upodobaniami lub 
nałogami, ale osoby dorosłe uważają, 
że w procesie wychowania dzieci bar- 
dzo ważnąroię odgrywa zabawka. ona 
kształtuje osobowość i wyznacza kie- 
runek zainteresowań młodych ludzi 
BIE _ nie bić, straszyć — nie straszyć, 
karać czy nagradzać _ wśród licznych 
altematyw jest i taka, od wielu lat 
dyskutowana. Czy dzieci karmić baj- 
kami i wychowywać na psach i mi- 
siach, czy też od razu, już w kolebce, 
wykształcać w nich ambicje technicz- 
ne, zgodnie z duchem epoki współ- 
czesnej i przysziej. Kiedyś największą 
tajemnicą dla dzieci z chatki u skraju 
lasu była tajemnica ciemnego boru. 
Dziś natomiast. 











pielberg trafil pomiędzy wszel- 
kie skrajności, a więc stworzył 
baśń absolutnie współczesną, 
dając widzom swojego filmu 
przynajmniej "atrapy _ współczesnej 
fantastyki kosmicznej i wszelkie zwią: 
zane Z nią satysfakcje, ale przede 
wszystkim już dawno sprawdzoną grę 
uczuć, malutki E.T. — sam opiekuńczy 
i wymagający opieki staje się przed 
miotem i podmiotem przyjaźni innej 
niż ta, którałączy dziecko zdzi 
trochę wyśnionej, abstrakcyjnej, jakby 
zaczarowanej. Te wszystkie uczucia, 
które wyzwala postać i los stworka, 
stają się powoli także udziałem doro- 
słych, do granic idiotyzmu zracjonali- 
zowanych ludzi. 
Myślę, że zemsta kosmosu — jeśli ma 
wkrótce nastąpić — powinna napraw- 
dę ominąć Spielberga. 
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DROZDOWSKI 








KSIĄŻKI 





Kanon 


Dwieście siedemdziesiąty dziewiąty 
numer „Filmu na Świecie” (listopad 
1981) trafil wprost z drukami na salę 
bydgoskiego "kina „Forum. gdzie 
w grudniu ubiegłego roku odbywało 
się doroczne seminarium Polskiej Fe- 
deracji DKF pod hasiem „Surrealizm 
1 fi”. Zaiste, traf to w dziesiątkę, 
zważywszy nie tylko monograficzny 





lowy, charakier zamieszczonych 
W mim tekstów, które na. gorąco 
pezygwajne wchodziły w bieg cys- 
sji 


Z pewnością dyskusja ta przeniesie 
się wszędzie tam, dokąd dotrze rzyty- 
sięczny nakład miesięcznika, bo 
w źródła do dziejów kina bogaci nie 
byliśmy nigdy. Choć wydawać się mo- 
że, iż o surrealizmie filmowym wiemy 
znacznie więcej niż o innych nurtach 
kina awangardowego, to jednak na 
ogól nasza wiedza jest mocno dysku- 
syjna, bo sprowadza się do powtarza 
nia obiegowych sądów, z rzadka tylko 
renterpretowanych bądź weryfikowa- 
nych w nowych perspektywach. 


Redaktorzy numeru wybrali najroz- 
sądniejszy i- jak się wydaje — najbar- 
dziej atrakcyjny wariant wędrówki po. 
obszarach _filmowego_ surrealizmu, 
prezentując nie_ tłumaczone dotąd 
w Polsce materiały źródłowe: scena- 
riusz pierwszego filmu uważanego za. 
Surrealistyczny, „„Muszelki i pastora” 
Antonina Artauda, wspomnienia auto- 
biograficzne Mana Raya oraz „Mar 
fest Złotego Wieku” z roku 1831, pod 
którym podpisali się m.in.: Aragon, 
Breton, Dali, Eluard i Tzara, uzupeł. 
niony nadto scenariuszem „Złotego 
wieku” Buńuela i Dali. Wraz Z tluma- 
czonym już wcześniej u nas scenariu- 
szem ..Psa andaluzyjskiego" mamy 
oto podstawowy kanon źródeł pisa- 
nych do dziejów filmowego surreali 
mu, oby coraz częściej konfrontowa- 
ny z repertuarem samych filmów! 
W wyborze tekstów przedmiotowych 
redaktorzy tomiku ograniczyli się do 
autorów (rancuskich, co, rzecz jasna, 
tłumaczy się filiacjami historycznymi, 
lecz zarazem wprowadza swego ro- 
dzaju monotonię. .„romanocentrycz- 
ną” redukującą widzenie surrealizmu 
do jednej tylko optyki. Czasami owo 
romanofilstwo wiedzie ku nazbyt arbi- 
tralnym.rozstrzygnięciom. Kiedy np. 
we wstępnym szkicu Ireneusza Dem- 
bowskiego czytamy, że „nie jestznany 
żaden manifest dadaistyczny. który 
dotyczyłby kina,_nie istnieje też ani 
jeden tekst zespołowy na temat kina, 
którego znaczenie można by porów- 
nać z manifestem surrealistycznym 
poświęconym —„„Złotemu _ wiekowi” 
Bufuela", to irudno się zgodzić 
z pierwszą częścią wypowiedzi, zwa- 
żywszy chociażby bogactwo wystą” 
pień programowych w kręgu filmowe- 
go dadaizmu niemiecki 
wencji prywatnego wspomni 
konstruuje jego program po latach 
Hans. Richter w artykule „Dada und 
Film", który jako taki programem 
wprawdzie nie jest, ale zdaje sprawę 
z rozległości dadaistycznej przygody 
na terenie kina, aż nadto zresztą po- 
szerzając jego zakres. 


W swej „Rzeczy o surrealizmie fil- 
mowym” dokonuje Dembowski - idąc. 
zresztą za sugestiami samych surrea- 
listów — rygotystycznej czystki surrea- 
listycznego repertuaru, pozostawia- 
jącwnim jedynie „Muszelkę i pastora” 



































Germaine Dulac (1928), „Psa andalu- 
zyjskiego” Bunuela (1828). „Roz- 
gwiazdę” Mana Raya (1929) oraz. Zło- 
1y wiek” Buńuea (1930). Uświadamia 
tym samym, jak bardzo rygorystyczne 
były kryteria tamtych kwalifikacji izja- 
kim uporem przestrzegano czystości 
konwencji (osławiona klątwa rzucona 
przez surrealistów na Dulac za rzeko- 
me zniekształcenie scenariusza Ar- 
tauda), co kazałoby nam i dzisiaj zna- 
cznie. ostrożniej szafować etykietką 
surrealizmu. 


Nie mam nic przeciw tezom Pierre 
Renauda zawartym w artykule 
andaluzyjski=, czyli symbol 
giego stopnia”, tyle tylko, że autor 
konsumuje i przetrawia to wszystko, 
czego interpretacjach filmu już pró- 
bowano. Trudno przecież o bardziej 
wyeksploatowaną formuię, którą au- 
tor zamyka swoje rozważania: „„(. 
»Pies andaluzyjski=. chcąc być trans- 
pozycją snu, ma sens zewnętrzny. 
jawny (symbolizm pierwszego stop- 
nia), który jest zupełnie niezrozumia” 
ty. ale zarazem posiada sens głębszy, 
utajony, prawdziwy (symbolizm dru- 
giego Stopnia). który, jest jego racją 
i usprawiedliwieniem ", Nie chcialbym 
być złośliwy, ale wiemy o tym dobrze 
już od pół wieku. Nie jestem też pe- 
wien, czy najszczęśliwiej wybrany zo- 
stał tekst Rolanda Consandeya.o„Zło- 
tym wieku”. choć przy okazji przemy. 
ca kilka płodnych tez z zakresu ieot 
narracji filmowej (m.in. na temat „fał- 
szywych związków narracyjnych” 
Chciałoby się otrzymać silniejszą 
dawkę inielektualnego impulsu, skła- 
niającą do rewizji oswojonego już ka- 
nonu wiedzy o filmowym surrealizmie. 
Poniekąd szansę taką daje interesują: 
ca teza Ricarda Munoz-Suaya, wyła- 
niająca się w jego, księdze cytatów 
z Buńuela, wedle której „wkład Buńu- 
eladosurrealizmu powszechnego jest 
wkładem samej istoty owego gorącz- 
kowego i okrutnego realizmu hiszpań- 
skiego”. Jak wieła innych, niestety 
pozostawiona w zawieszeniu. Prowo- 
kująco także, acz nieco spoktakular- 
nym tonem, pobrzmiewa bestiariusz 
surrealistów w artykule Frangois de 
la Breteque'a, stanowczo jednak nad- 
używającego ram tego kierunku di 
faktów zgoła mu obcych („Nosferatu 
Murnaua czy „Pała ze sprawowania" 
Vigo). 


Konteriekt surrealizmu zdaje. się 
być na wyczerpaniu. Pora znów obej- 
rzeć same filmy. 
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„Film na Świecie”,nr 279, Warszawa, isto- 
pad 1981 (numer monograficzny poświę- 
Cony surrealizmowi fimowemu) 
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Główne role w „Ni 





kawej histo! 











" Wojciecha Hasa, „Pensji 


pani Latter" Stanisława Różewicza i jedna z głównych w „Wi- 
dziadle” Marka Nowickiego. Niewiele jest młodych aktorek, 
które z równym przekonaniem mogłyby powiedzieć: „to mój 


szczęśliwy rok". 


© Idąc na spotkanie z Tobą zasta- 
nawiałam się, czy kiedykolwiek za- 
gralaś w filmie współczesnym? Gdy 
myślę o Twoich ekranowych wize- 
runkach, zawsze widzę cię w długiej 
sukni z anglezami. 


To prawda, nie zagrałam żadnej 
roli współczesnej i zazwyczaj moje 
bohaterki noszą długie suknie... Cza 
sem mundur —wystąpiłam na przykład 
w jednym z odcinków serialu „Dokrwi 
ostatniej 


© A szukając wśród ról teatral- 
nych? 

— Tylko raz zdarzyło mi się zagrać 
rolę współczesną: w sztuce „Brudy 
wedlug, książki Rogera Vailidnda na 
scenie teatru. Prezentacje”. Była to 
zresztą rola, która dała mi wiele satys- 
fakcji i dużo nauczyła, 


© Wracając do dziewiętnasto- 
wiecznych kostiumów... Czy nie boisz 
się, że możesz już nigdy nie zrzucić 
tych aksamitów? 

Trochę mnie to niepokoi, ale nie 
tak bardzo, jak przypuszczasz. 


© A zastanawiasz się, czemu film, 
tale szczodrze obdarzający Cię pro. 
pozycjami, nie dał Ciszansy zagrania 
niczego współczesnego? 

- Może to sprawiltypmojej urody. 
A raczej typ psychiczny, wyczuwalny 
widać _ dla. rażysorów. "Dzisiejsza 
współczesne filmy preferują 1yp mło- 
dego. przebojowego cziowieka, który 
osiąga swoje energia, czynem. Typ. 











silnych ludzi _takich jak Janda, Stalin- 
ska. Olbrychski czy we Francji na 
przykład Depardieu. Jatakanie jestem 
ani trochę w życiu prywatnym, i nie. 
potrafiłabym chyba być przekonywa- 
jąca na ekranie. Ale staram się jakoś. 
przełamać ten dziewiętnastowieczny 
stereotyp, dlatego między innymi za- 
grałam epizod w nowym filmie Juliu- 
Sza Machulskiego „Seksmisja”. Może. 
ktoś zobaczy mnie bez aksamitów. 


© ..za to w mundurze kobiety z 
państwa przyszłości. Nie możesz tra- 
fić w dzisiejsze czas) 


— Widać te czasy mnie nie chcą. 
Lecz czasy, mam nadzieję, się zmie- 
nią. Ja też się zmienię. | na pewno 
zmieni się moda na typ bohatera. Jes: 
tem więc dobrej myśli — na razie po- 
zostaje jedno: postarać się, aby posta- 
cie, które gram, chociaż żyjące w po- 
dobnych czasach, były inne na ekra- 
nie. różne psychicznie. Ostatnio za” 
grałam trzy_główne role — Madzię 
Brzeską w „Pensji pani Latter" Stani- 
sława Różewicza, Katarzynę w .„Nie- 
ciekawej historii" Wojciecha Hasa 
j Ewelinęw „Widziadie'” Marka Nowic- 
kiego. To rzy diametralnie różne 
kobiety 


© Madzia Brzeska w „Emancy- 
pantkach” Prusa to sama slodycz, 
niewinność i łzy w oczach. 


Na szczęście już w scenariuszu. 
postać tak schematycznie nie wyglą- 
dała, a przy realizacji starałam Się, 
żeby nabrała jeszcze więcej życia, sta” 














WYCHODZĘ 


la się realniejsza. Miała pozostać do- 
broć I delikatność. ale bez nadmiernej 
naiwności i łzawości. 


Postać w „Nieciekawej historii” to 
natomiast ktoś zupelnie inny — kobieta 
dojrzalsza, z aużym bagażem życio- 
wych doświadczeń. Bohaterka z „Wi- 
dziadła' zbliżona była w konwencji do 
filmów grozy. Dość spokojnie myślę 
więc o chwili, kiedy te filmy wejdą na 
krany. To nie będzie ta sama dziew- 
czyna w długiej sukni. 


© Jeśli ktoś zaproponuje Ciznowu 
rolę kostiumową — przyjmiesz? 








Jako aktorka Katarzyna z „Nieciekawaj historil" Wojciecha J. Hasa 





Jeśli byłoby to coś ciekawego — 
tak, bez wahania. To, że chciałabym 
zagrać w filmie współczesnym. nie 
znaczy. że czekam tylko na to. Mogła- 
bym się zreszią nie doczekać. W roli, 
którą gram, interesuje mnie temat 
kostium jest tylko dodatkiem... Sąjed- 
nak rzeczy, które chciałabym bardzo 
zrobić — na przykład zagrać w thril- 
lerze, 

© Pomówmy chwilę o Twoich 
teatralnych doświadczeniach. Po 
studiach w szkole filmowej w Łodzi 
trafiłaś do war „Ale- 
neum”. Nie grałaś zbyt wiele. 








AWSZE 0D EMOCJI 


Zagrałarh Annę w „Warszawian- 
ce” — to dość ważna rola, ale w tej 
inscenizacji była mocno okrojona; po- 


tem w „Żeglarzu” i „Operze za trzy 
grosze”. Wszystko to były małe role, 
właściwie epizody zupelnie mnie nie. 
salysiakcjonujące. 

© Zagrać epizod jestczasemtrud- 
niej niż dużą rolę... 

Zawsze trudniej! Duża rola „.pra- 
cuje'' naaktora, maonwięcej materia- 
lu na stworzenie postaci. W epizodzie 
wychodzi się na scenę czasem tylko 
raz | trzeba natychmiast „strzelić 








w dziesiątkę”. Nie wiem, czy to 
umiem. W. każdym razie. na pewno 
wolę grać epizod w filmie niż w tea- 
trze. Filmowy epizod to pomysli dzień 
czy parę dni naplanie. Natomiast kilka 
miesiący prób w teatrze, prób do małej 
roli — to dla mnie po prostu męka. Był 
iaki rok po ukończeniu szkoły flmo- 
wej. gdy nie robiłam dosłownie nic 
Nie grałam w filmie, nie grałam w tea- 
trze. Przez ten rok dane mi było prze- 
żyć wszystkie stresy aktora nie yko- 
rzystanego — z myślami o zmianie za- 
wodu włącznie. Dołączyły się do tego 
klopoty z brakiem mieszkania - te nie 

stety nie opuszczają mnie do dziś 
w, sumie wspominam ten_ rok nie- 
chętnie 

© Zmienilaś teatr pracujesz teraz 
w warszawskich „Rozmaitościaci 
od razu wesziaś w próby do dużej 
roli będzie nią Julia w „Romeo i Ju- 
li”. Wiążesz zapewne duże nadzieje 
ize zmianą teatru, i tym przedstawie 
niem. 

— Tak. Dyrektor teatru „Rozmai- 
tości” Andrzej Maria Marczewski koń- 
czył reżyserię filmową. pewnie dlate- 
90 kierowany przez niego teatr ma 
dość specyficzny klimat. Myślę, że bę- 
dę się tu dobrze czuła. Dzięki pracy 
nad rolą Julii _ pracy bardzo szybkiej, 
dość nerwowej — zaczynam czuć, że 
lubię teatr, że jest mi potrzebny. 


© Dotychczas nie był? 


Wydawało mi się, że to ja mu nie 
jestem potrzebna. Ważny dla mnie był 
oczywiście kontakt z widzem, możli 

















wość ciąglego dopracowywania roli, 
wpływ publiczności na kształt przed. 
stawienia _ wszystko to, czego film mi 
dać nie mógł. Ale brakło mi atmosfery 
napięcia, ryzyka, emocji towarzyszą: 
cej pracy na planie. Może dlatego, że 
na scenie nie gralam nic dużego. 

Teraz wciąga mnie to coraz bardziej 


© Grasz główną rolę. Czy nie dla- 
tego nabrałaś lepszego zdania 
o teatrze? 

—W dużej mierze tak. Byłoby nie- 
szczere, gdybym mówiła, że każda ro- 
la — czy główna, czy też epizod _ jest 
dla mnie tyle samo warta i daje tyle 
samo satysfakcji Film dał mi więcej 
szans, dlatego wolałam pracować na 
planie. 

© A gdybyś miała wybierać? 

— Gdybym miała na przykład na 
wzór amerykański podpisać umowę 
z wytwórnią na, dajmy na to, pięć lat 
i wiedziałabym. że będę przez te lata 
grała, wybrałabym film. Ale to abstrak- 
Gyine rozważania 


Mówisz, że jesteś nieśmiała, nie 
masz siły, przebicia, nie, potrafisz 
„Sprzedać” swoich _ umiejętności. 
ŚBlaczego więc wolisz film, który jest 
chyba o wiele bardziej bezwzględny, 
bardziej spala, wymaga większej go- 
towości wkażdej sytuacji, daje chyba 
więcej stresu, a mniej komfortu? 
Tak. to prawda. Pracanaplanieto 
napięcie. ryzyko. ciągla gotowość, 
w każdym ująciu — walka o życie. Ale 
lubię to. Lubię tempo. w jakim robi się 

















Rozmowa 
z HANNĄ 
MIKUĆ 





film. zmienność, niepewność. Staram 
się jednak być zawsze dobrze przygo- 
towana. aby niepewność | ryzyko 
zmniejszyć. kiedy kończyła studia, 
tlumaczono nam. że to nie koniec na- 
uki, że teraz dopiero zacznie się prąca. 
nad warsztatem, doskonalenie umie- 
jętności. | datego, kiedy przyszłam 
na plan, wydawało mi się, że ktoś 
bądzie mnie uczył, pomagał, reżysero- 
wał. Tymczasem trzeba wszysiko wie- 
dzieć samemu, przemyśleć każdy 
szczegół, gest. Można bowiem liczyć 
tylko na siebie. Kiedy przychodzę na 
plan, w pierwszym moim dniu zdjącio- 
wym jestem przygotowana od począł! 
ku do końca. Wszystko, co robię, jest 
konsekwentnie przemyślane w sto- 
sunku do innych scen. Trzymam się 
tego szkicu przez cały okres zdjęcio- 
wyii pod tym kątem opracowują zdnia 
nadzień poszczególne sceny. 

© Reżyser ma jednak też coś do 
powiedzenia... Może Cię przekonać, 
może zażądać zmiany Twojej kon- 
cepcji. Co wtedy? 

— Myślę, że każdy reżyser jestzado- 
wolony, kiedy aktor ma jakąś swoją 
koncepcję. Przekonać — oczywiście. 
Kiedy zrozumiem, że to on ma rację 
anie ja — zrobię tak, jak chce reżyser. 
Wiem natomiast jedno: nie należy się 
godzić na granie czegoś calkowicie 
wbrew sobie. liekrpć tak zrobiłam 
przegrałam. 


ciąg dalszy na str. 20 








ciąg dalszy ze str. 19 


© Pracowałać z wieloma świetny- 
mi aktorami. Co cenisz w aktorstwie 
najbardziej? 

— Bywają aktorzy tak doświadcze- 
mi, żegdy mówią zdanie, to jestono jak 
kryształ — wiadomo, co ma wyrazić, 
jakie odcienie treści i emocji niesie. 
"To wspaniałe, takie opanowanie war- 
sztatu i bardzo mi to imponuje. Bar- 
dziej jednak porusza mnie 1yp aktors- 
twa oechującego zazwyczaj aktorów 
młodych, którzy nie są jeszcze tak 
świetnymi technikami, mają jednak 
1ys jedyny i niepowtarzalny — pracują 
na Szalenie wysokich emocjach, za 
każdym razem dają z siebie wszystko, 
spalająsię całkowicie. To wyczerpuje, 
wiele kosztuje, ale daje najbardziej 

eresujące efekty. Tak zagrana rola 
może stać się dla widza przeżyciem, 
a nie tylko widowiskiem. Najwspania- 
lej jestoczywiście wtedy, gdy umie się 
połączyć pertekcyjne rzemiosło z 
ną emocją. Taki jest na przykład Zbig- 
niew Zapasiewicz. To aktor, który ma 
nie tylko opanowane tajniki zawodu, 
ale_nie rezygnuje nigdy z oddania 
w postaci, którą gra, także i swej du- 
szy. Wierzę mu bez zastrzeżeń zarów- 
no gdy gra wrażliwego intelektualistę, 
jaki prymitywnego brutala. 

















sem. A emocje, kre tak cenisz? Czy 
trudno je w sobie wyzwolić? 








— Zawsze od nich wychodzę. Gdy 
dostaję jakąś rolę, rzucam się na nią 
zachłannie i kilka dni, tydzień myślę 
tylko o niej. Zapisuję strony papieru, 
notuję myśli. Wtedy interesuje mi 
tylko jedna rzecz — nowa rola. Po tych 
kilku dniach, kiedy noszę się z nią, 
żyję, Śpię, wszystko układa mi się 
w głowie. Jestem gotowa. 

© A więc jest to emocja kontrolo- 
wana, skierowana w stronę pracy 
nad rolą. Zastanawia mnie jedno — 
kiedy mówia o pracy ne starasz się 

ukryć pewnego rodzaju egocentryz- 

mu, jaki Cię chyba cechuje. Spra- 
wiasz wrażenie, jakbyś grała przede 
wszystkim dla siebie. Aktorzy zazwy- 
czaj wiele mówią o widzach, o szcze- 
gólnym typie pełnionego posłannic- 
twa... Ty natomiast sprawiasz wraże. 
nie, że najważniejsza w aktorstwie 
jest satystakcja, jaką Tobie przynosi 
ia praca. Czy przyznajesz się do 


— Tak, oczywiście. Pracuję przede 
wszystkim dla siebie, Widzowie są mi 
oczywiście potrzebni jako spraw- 
dzian, jako odbicie tego, co robię — 
zawód nasz nie może istnieć w próżni. 
Ale pracuję przede wszystkim dla i 
bie, boto mnie przypadają w udziale te 
szczególne emocje, jakie wiążą się 
z pracą nad rolą. Ja ich doświadczam 
i jaz nich czerpię. Aktorstwo jest za- 
wodem dla egocentryków. 


Rozmawiała 
ILONA ŁEPKOWSKA 
Zdjęcia: HENRYK WŁOCH 


Hanna Mikuć w „Nieciekawej historii" Wojciecha J. Hasa. 











W stronę trzeciego wymiaru 


okienku. kasowym _ napis: 

la zyka ie wyprzeda 

ie" Ładne i przestronne foy- 

orkina.pełnadziśgwarui ruchu. Doro- 
Śl opiekunowie: uwijają się wśród 
dziecięcej publiczności Jost wyciecz- 
ka z Fzeszowszczyzny: dwoje prze- 
wodników z PTTK opiskuje się dużą 
Srupą dzieci którym szkola zoręani 
zowała zimowe „ferie w mieści 

isźnieliczni warszawiacy, którzy wtym 
dniu dostali sięz kasy” 

|rzy wejściu na widownię każdydo- 
staje specjalne okulary, zapewniające 
trójwymiarowe" widzenie - obrazu. 
Główną atrakcją seansu są „Zabawy 
zwierząt”: film 0 miodych źwierzę- 
tach, które uczą się instynktownych 
zachowań poprzez poszukiwania, do- 
Świadczenie i zabawę. Frajda wiska! 
Bo kogóż nie rozczula widok małych 
niedźwiadków, nieporadnie pokonu- 
jących zwalone drzewo, albo szym- 
pansiątek mocujących się ze sobą 
Nawet dorośli widzowie, zawiedzeni 
początkowo zmianą repertuaru (miało 
być „S.0.8. nad tajgą”), wciągają się 
w zabawę na równi z dziećmi. 

ludzenie przestrzenności jest rze- 
czywiście tak silne, taksugestywne, że 
młodzi widzowie cieszą się głośno, 
wstają z miejsc i wyciągają ręce, usiłu” 
jąc złapać ekranowe motyle i ptaki 

Kino „Oka”, boo nim mowa, działa 
w Domii Przyjaźni Polsko-Radziockiej 
pod egidą TPPR, od którego dzierżawi 
je Okręgowe Przedsiębiorstwo Roz- 
powszechniania Filmów. zapowniając 
repertuar z Sovsxportfirnu. Jest to 
jedyna w Polsce placówka wyświetla” 
jąca filmy trójwymiarowe. Uroczysto 
otwarcie kina odbyło się 3 listopada 
1980 roku. O fakcie tympoinformowa- 
no publiczność, pokazując we wszyst- 
kich warszawskich kinach reklamowo 
przezrocza oraz plakaty. W „Oce” była 
ekipa „Pegaza”. był.. „Teleranek", póź- 
niej reklama wokół kina przycichła. 

W powszedni dzień do Oki” trafia 
niewiele osób. Także dlatego, że kino 
= mimo dobrego usytuowania tuż przy 
Placu Dzierżyńskiego — ma wojście 
z boku budynku, bez najskromniej- 
szego choćby neonu. Ludzie szukają, 
błądzą. 

















Dobrym okresem są dla kina terie 
dla dzieci i młodzieży oraz sezon tu- 
rystyczny. Placówka została bowiem 
ozreklamowana we wszystkich war- 
szawskich szkołach oraz biurach tu- 
nystyki krajowej. 

W tym miejscu wracamy do specyfi- 
ki „Oki”. Otwierając kino przyjęto za- 
łożenie, że będzie się tutaj prezento- 
wać jedynie filmy trójwymiarowe, jako 
przykład "różnorodnych możliwości 
technicznych X Muzy. Przy czym kie- 
rowniciwo kina nastawiło się na wi- 
dzów również spoza Warszawy. Stąd 
właśnie tak częste na widowni zorga- 
nizowane grupy wycieczkowe. Poło- 
żono więc nacisk głównie naciekawo- 
stkę, techniczną nowość. 








A co z. repertuarem? Dyrekcja 
OPRF-u przyznaje, że jest on na razie. 
bardzo skromny. Na początek działal- 
ności kina kupiono w ZSRR następu- 


iace tytuły: „Tajemniczy mnich” 
„SOS. nad tajgą”, „Jeździec na zło- 
zwierząt”. „Pa- 

1 „Witaj, Soczi”. Dosta- 





liśmy tylko po jednej kopii każdego 
tytulu. Filmy te w różnych zestawie- 
niach są grane przez ponad dwa lata. 
Ich stan techniczny jest mimo to nie- 
zły. Natomiast taśma magnetofonowa 
z_ nagranym. komentarzem polskim 
jest zniszczona i pocięta do tego stop- 
nia, że słowa lektora częstokroć wy- 
przedzają obraz na okranie 

Istnieje obawa, że przy lak mono- 
tonnym repertuarze „Oka! będzie ki 
nem widza jednorazowego, który z 
baczy, jak wygląda trójwymiarowy ob- 
raz, i już tu nie wróci. Inaczej jest 
z dziećmi: rodzice milusińskich z są- 
siednich bloków proszą w kasie 
© zmianę repertuaru, bo dziecko każ- 
dego. popołudnia: zamiast. odrabiać 
iekcje, biegnie na „Zabawy zwierząt” 

„Jaka więc będzie najbliższa przy- 
szlość kina? W rozmowie z dyrekto- 
rem Sadowskim z OPRF-u dowiedzia- 

że odnowanie ominie również 
Repertuar będzie bogalszy (za- 
jpiono już kilka nowych tytułów), 
a filmy będą oferowane na nieco innej 
niż dotychczas zasadzie. „Oka” bę- 
dzie miała własną filmotekg wyłącznie 
do swej dyspozycji. Placówka będzie 
więc dysponowała stałym repertua- 
em oraz wyborem filmów „na zamó- 
wienie” dla grup turystycznych, szkol- 
nych itp. W tym roku w repertuarze 
znajdzie się co najmniej dziesięć tytu- 
tów. Czynione są Starania, by kupić 
kilka filmów również w innych kra- 
jach. dysponujących techniką trójwy- 
miarową, 

Drugą sprawą jest organizacja wi 
downi. Dyrektor Sadowski ma na ser- 
cu upowszechnianie kultury filmowej 
Bylam świadkiem. jak bez pisemok, 
w rakcie jednej tylko rozmowy teleto- 
nicznej zorganizowano pokaz dla 
uczniów z Mławy. To w „Oce” po- 
wszechna praktyka. 

W 1882 roku kino obsłużyło 135 tys. 
widzów (głównie. młodych), co przy 
trzech seansach dziennie daje prawie 
jedną trzecią widowni na każdym po- 
kazie. Takiej frekwencji mogą pozaz- 
drościć „Oce” niektóre kina stołecz- 
ne, mające przecież bardziej różno- 
rodny repertuar. W tym roku ma być 
jeszcze lepiej — liczba widzów wzroś- 
nie do ok. 150 tysięcy. Zeby tylko... No 
właśnie. Żeby tylko udało się zrealizo- 
wać jak najszybciej planowane zaku- 
py. W druku jest już plakat oraz ulotka 
reklamowa dla nowego repertuaru. 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 


(okazane na samym początku w wielkim 
planie wyciskanie rybiej ikry w połącze- 
niu z tytułem „Pstrąg” daje skojarzenia 
ichtiologiczne. Nie jest jednak popular- 

nooświatowym nowy film francuski Josepha Loseya, 

oparty na ostatniej powieści zniarłogo w roku 1965 

Rogera Vaillanda. 

Na dzieła reżysera „Wypadku” i „Posłańca” cze- 
ka się zwykle w napięciu. Jego wyrozumiałe, ale 
pesymistyczne, nieco nawet zrezygnowane spojrze- 
nie spoczywało zwykle na ułomnościach natury 
ludzkiej, na przeciwieństwach między idealistycz- 
ną wizją świata a realną egzystencją, Nie można 
powiedzieć, żeby „Pstrąg. przeczył zdecydowanie 
dotychczasowym zainteresowaniom Loseya. Można 
wręcz bronić tezy, iż główne wątki jego twórczości 
dają się wykryć również w jego nowym filmie. Nie 
zmieni to jednak faktu, że stary mistrz sprawił tym 
razem zawód swym przysięgłym wielbicielom. 

Może__niefortunne okazało się dla reżysera 
sięgnięcie po książkę francuskiego pisarza. Vail- 
and pozornie reprezentuje pokrewne spojrzenie na 
świat; pesymistyczne i pozbawione złudzeń. Ale 
z galijską werwą idzie znacznie dalej w przewrot- 
nym cynizmie. Traktuje, życie jako Wielką Grę 
i przypomina w tym Malraux. Ale stawką w grze 
u Malraux była zawsze nadzieja, nawet w czasach 
pogardy dola człowiecza może być lepsza. Vailland, 
choć bojownik ruchu oporu, antyfaszysta, a przejś- 
Giowo nawet komunista (jego sztuka „Pułkownik 
Foster przyznaje się do winy” była grana w Polsce 
w czasach stalinowskich), jest w istocie swej twór- 
cześci arystokratycznym hedonistą, Czyż nie powie- 
dział w którymś wywiadzie: „Jestem wyznawcą 
rozkoszy. Kocham rożkoze, wszyskie rozkosze, do 

Loscy, uwiedziony zapewne moralną migotliwoś- 
cią książki (łumaczonej zresztą na polski), nie zła- 
pał jednak jej podstawowego tonu. Jego protestanc- 
ki rygoryzm źle się zrymował z piankowym liberty- 
nizmem Francuza. Gdy w oryginale tytułowa boha- 
terka jest zwierzątkiem zmysłowym, impulsywnym, 
spontanicznym i przekomym, w filmie — prowadzo- 
na ciężką ręką Loscya — działa z zimnym wyracho- 
waniem i premedytacją. A toz kolei odbiera jej urok 
zpustnej niewinności” i nie bardzo wiadomo, 
emu szaleją na_ jej punkcie, mężczyźni, którzy 

1ce uwodzenia bynajmniej nie są nowicju- 




















Fakt, że „Pstrąg nadawałsię na film. Nawet jeśli 
niejakie rozejście się koncepcji pisarza i filmowca 
oddaliło realizację od ideału, rezultat jest w każdym 
razie interesujący. Film twórcy mniej znanego niż 
Losey uznano by może za wybitny. Powodem zainte- 
resowania. jest tytułowa bohaterka (polski tytuł, 
mimo dokładnego tłumaczenia, myli: po francusku 
pstrąg, la ruite, jest rodzaju żeńskiego). Dziewczy- 
na z podgórskiej wioski, żyjącej z hodowli ryb, 
dostaje się w wir życia wielkomiejskiego. Budząc 
pożądanie mężczyzn pozornie niewinnym czarem 
dziewiczości, zaczyna realizować ślubowanie, zło- 
żone niegdyś w gronie wiejskich koleżanek: „Brać 
od mężczyzn jak najwięcej, dając im w zamian jak 
najmniej 

"Gra przyzwolenia i odmowy prowadzona przez 
ódónique wykracza daleko poza ramy ortodoksyj- 
nej moralności, nawet jeśli formalnie bohaterka 
zachowuje dziewictwo, in extremis wyślizgując się 
jak pstrąg z rąk otaczających ją mężczyzn. Jak ulał, 
pasuje do niej określenie wymyślone u schyłku 
ubiegłego stulecia przez Marcela Prevost: demi- 
-vierge, półdziewica. Napięcie dramatyczne, wpro- 
wadzane przez bohaterkę, jest podwójne: w każdej 
chwali oczekiwać można klęski dziewczyny, zgoto- 
wanej jej przez któregoś z nie zaspokojonych faty- 
gantów, ale w każdej chwili oczekiwać można rów- 
nież klęski fatygantów, spowodowanej przez dziew. 











czynę. 
Isabelle Huppert, tak prawdziwa i wzruszająca 
w niezapomnianej „„Koronczarce”, w „Pstrągu” za- 
dowolić może jedynie na początku, kiedy w hełmie 
ciężkich, rudych włosów przyjeżdża z głuchej wsi 
i całą swą życiową filozofię zaczyna tłumaczyć na 
język miasta. W toku dalszej akcji, prowadzącej ku 
rozwiązaniu, raz jeden tylko wydala mi się „trancu- 
ska”. Gdy od pewnego człowieka interesu przyjęła 
niedwuznaczną propozycję wspólnego wyjazdu do 
Tokio (motywacja: „jeszcze tam nie byłam, więc 
czemu by nie pojechać?") i gdy już znajduje się 
w luksusowym hotelu, ma minulową scenę pełnej 
spontaniczności, rozkosznie. dziecinnej i beztros- 
kiej: dokazuje jak pensjonarka w nowym dla siebie 
wnętrzu, a odkrywszy w obszernym apartamencie 
majestatyczne loże, podbiega skocznym truchtem. 
W tej bezdialogowej scenie nie ma nic prócz żywio- 
łowej radości, że oto udało s 
który za te wspaniałości zapłaci. 
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Pstrąg 





Wszystkie inne postacie zdają się tylko tłem dla 
Fródrique, choć niemal każda z nich posiada zna- 
cznie bogalsze i bardziej złożone życie duchowe. 
Ale żadna nie ma tak fascynującej siły witalnej, 
musi więc wypaść płasko, choć wynajął sobie Losey 
pierwszorzędny gamitur aktorski. Figury ze świata 
Cyganerii i finansjery kreują tu Jean-Pierre Cassel, 
Jeanne Moreau (wspaniała w krótkiej scenie upo- 
korzenia), Jacques Spiesser i Daniel Olbrychski 
(iedyny, który okazuje się odpomy na niszczący 
Gharme Fródózique), A ponadto sao Yamagata jako 
dżentelmen przemyslu japońskiego, bowiem Loscy 
wraz ze scenarzystką Monique Lange. przenieśli 
wypad bohaterki z banalnej Ameryki do Japonii, 


„kraju wielkiej ekstazy” ?), a żydowskiego biznes- 
mena zamienili w wielbiciela poezji haiku („ko- 
bieta bez dzieci musi bawić się lalkami”), o samu- 
rajskim sposobie bycia R 
Losey skomponował tym razem utwór na jedną. 
rękę _na jedną cechę dziewczyńskiego charakteru. 
takim utworem można zafascynować, choć nie jest 
to łatwe. Ale trzeba nader precyzyjnie dobrać 


tonację 
JERZY PŁAŻEWSKI 


LA TRUNTE, reż. Joseph Losey, Francja 











CLARK 


Gable 





Z Vivien Loigh w „Przeminęło z wi 





Kiedy w r. 1987 amerykańska publiczność 
wybierała króla kina” zostal nim CiarkGa: 
Ble, który" tytuł 1en zachował przez trzy. 
dzieści lt. Natomiast dzi już nikt nie par 
mięta, kogo obwołano „królową Urodzo- 
ny Y utego 1901 (znak Wodnik) w rodzinie 
mlandzko-holenderskiej, "wychowywany. 
przez kochającą macochę, wcześnie iniere 
sował ię leatrem. Ojejoc Chcial jednak, aby. 
waz z nim pracował w rafinerii ropy nalto- 
wej, „Temu zawdzięczam sprawność fizycz. 
ną” — powedział póżniej aktor. Nie zrezyg 
nowa 2 marzenia o teatrze: e sceny ama- 
lorskej dotart wkrótce aż na. Broadway, 
„Jego kariera flmowa zaczyna Się Wraz z kl- 
nem dźwiękowym: Debiutował w „przega. 
danym” wostornie „Malowana: Bustynia 
(1831) i dość długo trwało, zanim stworzył 
na.ekranie postać, klóra przyniosła mu sła 
wę; postać czarującego brutala, który lago. 
dzi gwaltownaść poczuciem humoru i uwo. 
dzicielskim uśmiechem, ale wobec kobiet 
nie zachowuje się zbył rycersko. Takim by 
w imie „Wolne dusze” (1931) Clarence'a 
Browna, U boku Normy Shearer. Greta Gar 
bo wybrała go sobie ne partnera w „Zuzar: 
nie Lenox" (1831). a prawdziwą sensację 
wywolał w duecie 2 Jean Harlow v „Pisy 
nowej blondynce” (1882), Niezadowolony 
261 jaki podauwała mu wytwórnia Metr. 
został za karę „wypoźyczony” niewielkiej 
wówczas jeszcze firmie Golumbia. Trafili 
nak pod opiekę znakomilego rżysora Fran 
ka Capry: tak powstał jedon z najpopuiar- 
niejszych filmów lat trzydziestych, urocza 
komedia. „ich noce” z Claudetie Colbert 
(1884). Kolejny sukces lo kostumowa opo 
wieść o zbuntowanych marynarzach „Bo- 
unty” (1908). Swój „króloweki” tytuł zaw. 
dzięcza także lotniczemu fiimowi „.Brawu- 
rat” (1988) i serii komedii: „Cain i Mabel 
(1985, z Manon Davies), .Siratoga” (1987, 
z ea Hariow), „Dwaj rywale” (1638, »Myr. 
ną Loy). A polem zaczęła się realizacja 
Przeminęło z wiatrem” Podobno Marga 
igt Mitchell myślała © Gable'u' opisując 
Rhetta Butlera — z twarzą wyrażającą zin 
ną brawurę” I z „cynicznym uśmiecham 
Dlatego na żądanie aktora odebrano reży. 
serię George Cukorowi, który cieszył się 
Slawą, „reżysera kobiet"; dopiero Victor Fe" 
ming zapewni postaci Fhetta odpowiednie 
miejsca na ekranie. W r. 1938, w blasku 
iriumiu, Gabie' ożenił się (po raz trzeci) 
z aktorką Carole Lombardi I myślał nawał 
o wycofaniu się z okranu. W dwa lata póż 
niej Carole zginęła w katastrofie samoloto- 
wiej. a Gabie rozpoczął służbę wojskową 
włolniciwie, która przyniosłamu odznacze- 
nia i stopień majora. Po wojnie wrócił na 
kran w miernym timie Przygoda” (1945, 
2 Greer Garson).ale nie rach populanoś 
ci Gral wwesternach (m.in. „Przez szeroką 
Missouri" 1851, „Samotna gwiazda”, 1952 
| „Owal z Teksasu", 1955, wyświetlany 
w Polsce) orazwkomediach „Dla pani przy 
jemności”, "1650, „Ulubieniec nauczycie 
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1968. Nie chcial występować w tlewizji 
chociaż młode pokolenie widzów odkryło 
go-po wznawieniu „ich nocy” na malym 
kranie. Ożenif sią” eszcze. dwukrotnie: 
czwarte małżeństwo skończyło się Burzi 
wym rozwodem, piąte było szczęśliwe: „Na 





Tym razem nie trzeba chyba komento- 
wać wyboru — spełniamy życzeni 
warte w bardzo wielu listach. Nato- 
miast przeprosić musimy za przesu- 
nięcie podpisów w „Portrecie" Isabol- 
le Adjani(nr8): zdjęcie aktorki woku 
rach pochodzi, oczywiście z „Lokato- 
„drugie jest z „Miłości Adeli H" 























Z żoną - Carole Lombard 


roszcie mam rodzinę" _ powiedział reporte 
rom odwiedzającym dem w Palm Springs 
Jego ostatni Tim to „Skióceni z życiem. 
(1850), dramatyczna opowieść o „twardych 
mężczyznach” i pięknej, choć zagubionej 
kobiecie, którą grałaMariiyn Monroe. Zmarł 
naserce listopada 1960 roku, Pochowa 
my jest w Glendale, obok Carols Lombardi 
na miejsce ostatniego spoczynku odprowa: 
zali go przyjaciele — wielcy aklorzy Spen- 
£er Tracy. Fobert Taylor, James Stewan. 
Zagrał w 67 filmach. Kiedyś powiedział żar- 
iem: „Gdy umrę, napiszcie na moim gro 
Bie: Miał szczęście —| wiedział o tym 





























Listy 
do redakcji 


GŁOS ZZA ZASŁONY 

Zaskoczył mnie fakt potraktowania 
„Głosu zza zasłony” jako listu do re- 
dakcji. W moim odczuciu tekst ten ma 
cechy polemiki z. korespondentem 
Waszego magazynu, wyjaśnia, mó- 
wiąc najdelikatniej, dosyć zasadnicze 
nieścisłości w artykule „Zaslona dym- 
nat" i w żadnym wypadku nie jest tlu- 
maczeniem śię przedsiębiorstwa po- 
pełnionych błędów. 

Jednocześnie jestem zdziwiony, że 
razem Z listem” ukazała się odpo- 
wiedź autora „Zasłony”, Jeżeli ujaw- 
nianie zainteresowanym materiałów 
przed ich opublikowaniem należy do 
stałych praktyk redakcji, powiadomie- 
nie w odpowiednim czasie o artykule 
„pana Lenkiewicza byłoby z państwa 
strony gestem fair play wobec przed- 
siębiorstwa. Wówczas odpowiedź 
OPRE-u ukazałaby się równocześnie 
z,.Zasłoną” i zajęła nie więcej miejsca 
niż fotos atrakcyjnej bohaterki. filmu 
„Obcy — 8 pasażer «Nostromo: 

Ponieważ ton. słowa „Od autora" 
, żeby nie 
powiedzieć arogancko, uważam za. 
konieczne ustosunkować się do nie- 
których jego sformułowań. Sądzę, że 
„warto” byłoby wytłumaczyć się np, 
2. pominięcia premiery „Bołdyna” 

wrześnii 


lonia". Do ryzykownej być może”„in- 
, że film ten nie podobał się 
również autorowi „Zasłony”, upoważ- 
nil mnie właśnie powyższy fakt, a tak- 
że ogólnie raczej kurtuazyjno-powó- 
ciągliwy ton_ komentarzy i recenzji 
z filmu. który obok: „Konopieli 
i „Doliny Issy” jest również adaptacją 
powieści znanego pisarza, o czym au- 
tor widocznie zapomni. 
Wypadałoby także uświadomić pa- 
pu Lenkiewiczowi, że kierunki polityki 
kulturalnej wnaszym kraju jakna razie 
są te same dla wszystkich. W związku 
ztym pozwolę sobie zacytować podpi- 
Sane przez Romana Bonieckiego — 
Pełnomocnika Ministra Kultury 
ki d/s Rozpowszechniania Filmów — 
zalecenia. repertuarowe na. miesiąc 
listopad 1982: „Terminując kina stu- 
dyine. DKE i Kina społeczne należy 
preferować filmy produkcji radziec- 
kiej” (str. 6). W tym kontekście 
oświadczenie KL — ..Ja co najwyżej 
mogę. 0 ile mam na io ochotę i chcą 
tego moi widzowie”, a dotyczące pro- 
gramu DKF „Za” w listopadzie — jest 
€o najmniej Śmieszne, a jak kto woli-- 
pozostawia wiele do myślenia! 
BOGDAN RUDAK 


























OD REDAKCJI 

Uprzejmie informujemy. że zwyczaj 
dawania _ tekstów "zainteresowanym 
praktykowany jest we wszystkich re- 
dakcjach i na całym świecie. Ponie- 
waż wymiana poglądów dotyczy na 
obecnym etapie spraw raczej margi- 
nalnych, a _nawet_ pozamerytorycz- 
nych, listem tym zamykamy dyskusję 





W KINACH 





AUSTERIA 


POLSKA, 1982 





Reżyseria: JERZY KAWALEROWICZ. 
Scenariusz na podstawie powieści Ju- 
liana Stryjkowskiego: Tadeusz Kon- 
wicki, Jerzy_ Kawalerowicz i „Julian 
Stryjkowski. Zdjęcia: Zygmunt Samo- 
siuk. Muzyka: 








pieśni 
LL Kozłowskiego i M. Krzywonia. Śce- 
nografia: derzy Skrzepiński. Kierowni- 
qtwo produkcji: Urszula Orczykowska 
i Zygmunt Wójcik. Wykonawcy: Fran- 
ciszek Pieczka (karczmarz Tag), Woj- 
ciech Pszoniak (Rudy Joseie), Liliana 
Głąbczyńska. (Jewdocha), Ewa. Do- 
mańska (Asia), Jan Szurmiej (Kantor). 
Wojciech Standełło (cadyk), Szymon 
Szurmiej (Wil). Golda Tencer (Blan- 
ka). Marek Wilk (Bum). Zofia Bajuk 
(Mina), Izabela Wieczorek (Lolka), Se- 
weryn Dalecki i Mirosława Lombardo 
(rodzice Buma), Stanisław Igar (Apfel- 
grun), Zofia Saretok (baronowa), Ge- 
rard Ojeda (istvan), Leszek Kubanek 
(ksiądz), Erestyna Winnicka (żona 
cadyka), Szymon Herman i Helena Ko- 
walska (Solowiejczykowie), Mieczy- 


sław Bram (Wohi) Ratał Jabłoński (je- 
go syn), Feliks Szajnert (Gerson), Her- 
man Lercher_ (rabin) oraz w rolach 








EPITAFIUM DLA BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY 


POLSKA, 1982 


Reżyseria: JANUSZ MAJEWSKI, Soena- 
rusz: Kalina Auderska, Stanisław Kasprzy- 
Staś i Janusz Majewski. Zjącia: Zygmunt 
Samesiuke Muzyka Zdzężaw Śzosaki Boh 
dan Mazurek: Ścenograia: Andrzej Hali 
3 Kostiumy Barbara Pak Korownictwo 
produkcji: Konstanty Levkowcz. Wyko- 
naj: Anna Dymna (Batara Radzwlów. 
nar Ślęka low Bona śloca] Krycz. 
Iwana Scza) 

tot Kolberger (Anonimusj Zdzieław Kozioń 
(di Zygmuni | Star), Saniław Zatoka 
(Ostoja, Jerzy Trel. (Mikolaj Radzi 
„Czamy”), Bogusław Sochnacki (Micka 
Fiodziwi! „ud. Bożena Adamek (król 
wa. Ebi), Leonard Pitaszak (Piotr 
Kmita], Franciszek Paczka (iotr Borat 
sk) Edward Rączkowak (grabarz, Andrzej 
Hodziak (spowiednik) Wojcioch Alaborski 
(Andrzej Górka) Tadausz Janczar (biskup 
Maciejowi Machulski (Wok). Pol 
Skezyncki (malarz) inni. Produkcja: PRF 
„Zespoły Flmows" — Zespół „Porspekty. 





wa”. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas 
| 


beda 2 opnaci glonów sę U. 
winki, opowiedziane na kanwie trwające- 











za 


GHRZGINY 


CSRS, 1981 


Reżyseria: ZDENEK PODSKALSKY. 
Scenariusz: Jaroslav Dietl i Zdenók 
Podskalsky. Zdjęcia: Jaroslav Kudera. 
Muzyka: Vitózslaw Had. Scenografia: 
Boris. Moravec. Wykonawcy: Miloś 
Kopecky, (Giruvka). Blanka Bohdano- 
va(iego żona), Jifina Jiraskova (Karoli- 
ma), Michal Peżek (Honza), Dagmar 
Veśkrnov (Martina), Viastimil Brod- 
sky (Humpl), Lubuże Śafrankova (Na- 
da), Katerina Charov (Marża), Svato- 
pluk Skopał (Franta), Viastimila Viko- 
va (babcia), Bedfich Prokoś (kierow- 








nik działu kadr), Ladisiava Kozderko- 
wś (Hiivovś) Karel Vachoż (przewod. 
niczący rady narodowej) I inni. Pro- 
dukcja: Filmowe. Studio, Barrandow. 
Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania: 78 min. Tytul oryginal 
ny: „Kriny” 
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FAKTY 


Nagrody IX Międzynarodowego Festi- 
walu Filmowego w Delhi: „Srebrne Pa- 
wie” otrzymali — reżyser Aleksiej Pola- 
kow za film „Otwarte serce”, Marina 
Starych za najlepszą rolę kobiecą (w 
tymże filmie) i Egipcjanin NourEl Sherif 
za najlepszą rolę męską w „Kierowcy 
autobusu". Nagroda specjali 
dła filmowi hinduskiemu „Oko! 
go Pawia” w tym roku nie przyznano 
* 


Czy Francis Coppola bankrutuje? W r. 
1980 zakupił budynki starej holly- 
woodzkiej wytwórni za cenę 6,7 miliona 
dolarów, aby zamienić je w centrum 
produkcyjne wyposażone w najnowo- 
cześniejszą aparaturę. Niestety, niepo- 
wodzenie kasowe powstałych tam fil- 
mów — „Hammetta” Wima Wendersa, 
a przede wszystkim „Prosto spod ser- 
ca" samego Coppoli (koszt _ 23 miliony 
dolarów, wpływy z rynku amerykańsi 
go — 1 milion) -wywołały zaniepokoje- 
nie banku finansującego wytwórnię Żo- 
etrope. Coppola ma jednak w różnych 
stadiach produkcji trzy filmy, w tym 
Outsiderów* z młodym aktorem Mat- 
temDillonem, który jestdziś ulubieńcem 
amerykańskiej widowni. Sukces może 
go więc uratować przed, oficjalnym 
ogłoszeniem bankructwa i wystawie- 
niem Zoetrope na aukcję, ale to wyma: 
ga czasu. 








* 


Nie, to nie Sofia Loren. Elaine Stahl 

(na' zdjęciu) jest tylko -półkrwi Wło- 
szką, urodziła się w Londynie i pra- 
cuje jako modelka. Podobieństwo jest 
jednak uderzające i zapewniło jej drogę 
na ekran, na razie telewizyjny, w serialu 
Dallas" 


Fot. Epoca 





Włoski serial reżysera Giacomo Battitati 
według słynnej powieści Jacka Londo- 
na wzbudza duże zainteresowanie, 
zwłaszcza wśród młodych widzów. 
Przedstawiamy bohaterów: Chistopher 
Connelly w roli Martina spotyka się 
z Mimsy Farmer, Lizzie, zakochaną w 
Martinie. 


SPOTKANI 


Odrobione lekcje 


Ingmar Bergman (64 lata) lubił przy- 
glądać się na planie swemu młodziut- 
kiemu aktorowi Bertilovi Guve, który 
w filmie „Fanny i Aleksander" gra tytu- 
łowego Aleksandra. Pewnego _ dnia, 
przed trudnymi zdjęciami, chłopak wy- 
dawał się blady. 

— Jesteś zmęczony? — 
Bergman. 

— Lepiej być zmęczonym i mieć odro- 
bione lekcje, niż czuć się znakomicie, 
ale niczego nie umieć! - padła odpo- 
wiedź. 

— Tak, ja też muszę odrabiać swoje 
lekcje co wieczór... Wszyscy musimy, 


zapytał 


jeśli chcemy odnieść sukces! 
westchnął reżyser. 

Nieustanna praca — oto dewiza Berg- 
mana. Dziennikarka „Svenska Dagebia- 
det" zanotowała inną wypowiedź wiel- 
kiego twórcy: 

— Dziwne, ale okazuje się, że daną 
scenę można zrobić tylko w jeden spo- 
sób. Jest w tym coś z magii. Zdaje się, że 
to Antonioni powiedział: każde Usta- 
wienie kamery to sprawa moralności. 
Rozumiem go, bo tak jest rzeczywiście. 
Jeżeli nie znajdzie się takiego właśnie, 
Jedynego ustawienia, przyjmuje się na 
siłę dowolne rozwiązanie, a to nie przy- 
nosi dobrego wyniku. Ponieważ realiza- 
cja filmu jest procesem ciągłym, trzeba 
się czasem zmuszać do podejmowania 
decyzji. Ale kiedy wszystko idzie do- 
brze, ma się cudowne, nieporównywal- 
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ne z niczym uczucie. Młody twórca za- 
chwycony jest faktem, że jego postacie 
poruszają się. Każdy może zrobić film. 
Trudności zaczynają się, kiedy trzeba 
rozwiązać podstawowy problem wszel- 
kiej sztuki: osiągnąć prostotę i precyzję, 
ustawić lustro pod właściwym kątem. 
Stopniowo odkrywa się, że wybór jest 
tylko jeden, że trzeba taki kąt odna- 
leżć. 

Aktorzy Bergmana zdają sobie spra- 
wę, że uczestniczą w rytuale, Ale na 
czym polega jego tajemnica? Ewa Fró- 
ling, która gra matkę Fanny i Aleksan- 
dra, mówi 

Bergman tka gobelin: blada zieleń 
i lodowaty błękit na czerwonym tle, 
przeplatanym czernią. Moja Emilie wpi- 
sana jest w ten wzór. Zrozumiałam to 
i zaakceptowałam, ale nie od razu. Wto- 
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warzystwie Bergmana rozpoczęłam cu- 
downą podróż i uwierzyłam, że jestem 
niezastąpionym jej uczestnikiem. Kazał 
mi żyć życiem Emilii, matki Aleksandra 
i Fanny, żony Oskara, który uwielbiał ją 
ponad wszystko na świecie. Ale ten 
świat spokoju i szczęścia rozpada się. 
gdy Oscar umiera i Emilie musi sama 
owszystkim decydować. Szuka prawdy. 
a wówczas pojawia się biskup, który 
wydaje się Apostołem Prawdy, Rodzina, 
teatr, przyjaciele, wszystko odsunięte 
zostaje do kąta na życzenie biskupa. 
Wraz z dziećmi Emilie organizuje sobie 
nowe życie. Rozpoczyna bolesną przy- 
godę o tragicznych konsekwencjach. 

Atmosfera twórczej pracy wspólna 
była wszystkim. Po każdym nakręco- 
nym_ujęciu Bergman mówił: „dzięku- 
ję”. To był moment głębokiej satysfak- 
cji. | czas 'na zaczerpnięcie oddechu 
przed następnym ujęciem. 

Krytyka powiada, że „Fanny i Alek- 
sander” jest jak mozaika złożona z nie- 
skończenie drobnych, harmonijnie do- 
pasowanych kawałków i kryje w sobie 
niespodziankę — jak świąteczny pud- 
ding, w którym szuka się srebrnej 
monety. 

Dwunastoletni Bertil Guve najlepiej 
ujmuje metodę Bergmana: Wydobywa 
z ciebie pochlebstwem coś, czego nie 
oczekiwałeś. Każe robić coś, co wydaje 
się niemożliwe, ale gdy się to przemyśli 

jakoś wychodzi... Można być kimś. 
kim się wcale nie jest! 


Ucieczka 
od King Konga 


Nikt nie wróżył kariery eks-modelce, która 
debiutowała na ekranie w towarzystwie gigan- 
tycznego King-Konga. Ale Jessica Lange zdo- 
lała przekonać krytykę i publiczność o swym 
talencie. W Polsce oglądamy ją właśnie w fil- 
mie Boba Fosse „Cały ten zgiełk” wroli Anioła 
Śmierci. Był to drugi jej występ na ekranie po 
blisko trzyletniej przerwie od premiery „King 

Konga". Fosse był zafascynowany pięknością 
młodej aktorki i aurą tajemniczości, jaką wy- 
twarza wokół siebie. Ale ta dekoracyjna rola 
nie stała się przełomem. Trzeba było poczekać 
jeszcze parę lat 

Jessica Lange pochodzi ze stanu Minne$o- 
ta | podobno ma w sobie coś z charakteru 
farmerów, którzy są jej krajanami. W latach 
sześćdziesiątych opuściła Stany Zjednoczone 
z młodym Hiszpanem Paco Grande, którego 
wkrótce poślubiła. Wylądowali w Paryżu, war- 
tystycznej kolonii, nie zajmując się właściwie 
niczym, potem wrócili do Ameryki, gdzie Paco 
oskarżony został o nielegalne przekroczenie 
granicy, a Jessica musiała podjąć się pracy 
kelnerki w Greenwich Village. Potem została 
drugorzędną modelką firmy „Wilhelmina”, Po 
zdjęciach próbnych do „King Konga" produ- 
cent Dino De Laurantiis podpisał z nią natych- 
miast kontrakt i włoży! sporo energii w wylan- 
sowanie gwiazdy. Tylko że nikt nie chciał jej 
polem zaangażować do nowego filmu. 

W 1979 nakręciła „Cały ten zgiełk”, w rok 
później komedię „Jak zmniejszyć koszty utrzy- 
mania”, szybko zapomnianą. a następnie Bob 
Rafelśon powierzył jej znakomitą rolęw „czar- 
nym” filmie kryminalnym „Listonesz dzwoni 
zawsze dwą razy”, u boku Jacka Nicholsona 


Rola była znakomita — Jessica jako zmysłowa 
lemme fatale wzbudziła zachwyt krytyki — ale 
w Ameryce filmu nikt nie chciał oglądać. Mimo 
potężnej reklamy klęska kasowa była całkowi- 
ta. Ale montażysta Graeme Clifford, który szy- 
kował się do debiutu realizatorskiego, nie za- 
pomniał oaktorce. Podziwiał jej kreacją w każ- 
dym szczególe na stole montażowym. Dlatego 
jej właśnie powierzył tytułową rolę w swoim 
filmie „Frances” — biografii Frances Farmer, 
gwiazdy lat trzydziestych, jednej z tragicznych 
postaci Hollywoodu, spądzającej swe ostatnie. 
dni wszpitalu dla obłąkanych. Stworzyła krea- 
cję wybitną. Aktorka mówi; - To był ogromny 
wysiłek psychiczny wytrzymać przez osiem- 
naście tygodni napięcie tkwiące w postaci 
Frances, żyć jej gniewem i rozpaczą po 
dwanaście czy czternaście godzin dziennie. 
Zaczęłam się do niej upodabniać. 

Odprężenie przyniosła. rola komediowa. 
w filmie „Tootsie” z Dustinem Hoffmanem 
w kobiecym przebraniu. Jessica gra ulubieni- 
cą telewizyjnej publiczności, bohaterkę „my- 
dlanych” seriali, w życiu prywatnym pannę 
z dzieckiemii ze skłonnością do nieodpowied- 
nich mężczyzn. Nadała tej postaci ciepło 
i uśmiech. Jak pisze David Ansenw „Newswe- 
eku": „Być może aktorka w rodzaju Meryl 
Streep dysponuje bardziej błyskotliwą techni- 
ką. Ale wirtuozeria stwarza dystans. Tymcza- 
sem Lange zdobywa natychmiast sympatię 
I nie rezygnuje przy tym z subtelności swojej 
gy 

„Jessica Lange twierdzi, żew scenariuszach, 
które otrzymuje, nie ma roli zwracającej uwa- 
ge Może dlatego więcej czasu poświęca dwu- 
letniej córeczce i ziemi, którą kupiła w Nowym 
Meksyku, niż karierze. Jeden z jej przyjaciół 
mówi: - Kiedy pracuje, jest całkowicie pochło- 
nięta zadaniem, jednak nie należy do osób 
o wielkich ambicjach — nie wydaje się, żeby 
chciała występować w wielu filmach. Aleskala 
jej talentu niezwykle się poszerzyła: nie ma 
moli, której nie potrafiłaby dziś zagrać! 
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Jessica Lange 





